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PODWIĄZKA. 


P OCZĄTEK moy na świecie, win- 
nam piefzczonym rękom młodey y 
piękney Mnifzki , która przez ży- 
wość dowcipu i zapał imaginacyi,. 
podziwem była całego Klafztoru. 
Celeftyna (to było iey nazwifko ): 
pochodziła z ftarożytnego domu, 
którego Przodkowie poświęcali ży- 
cie na ufługi Qyczyzny. Slub mi- ' 
mo włafney chęci uczyniony, dla 
dogodzenia tylko woli famowła- 
dney Matki, fprawiał tey młodey 


piękności (mutne dni w Klafztorze. 


i Celeftyna dla którey Natura wy- 
filiła fię z darami, bo wfzyftkie 


-` wdzięki w osobie fwey łączyła, a 
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ferce czułe miała iuz miłością za- 

„ tlone, przymufzoną zoftała w roku 
fzesnaftym przyiąć zakonną fu- 
kienkę, ale odmiana ftanu niepo. 
trafiła odmienić iey uczuciów $ 
tkwiała zawfże w umyśle bolesna 
pamięć przelzłości, Szczęśliwą zda- 
tnością celowała towarzyfaki'w ma- 


-- lowaniuw ix tych wfzyftkich rodza- 


iach robot które fą Klasztorom Pao 
czayne. : , 


— 


Dwie Podwiązki, z, których ia ie-. 
ftem znakomit(zą , byłyśmy celem 
pochwał iey guftu. Xieni nawet 
choć wielkiey pobożności Dama, nie 
mogła wzroku (wego nafycić. pię- 
knością.nafzą , zdawała fię nawet 
mieć wielką chęć przywłafzczenia 
nas fobie, lubo wyrażałyśmy rze- 
czy wcale niezgodne z przyzwoi- 
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tiis Klalztoriego życia: jedna 
` z nas okazywała Dydonę 'w owym 


czafie, kiedy wfzyftkich natężała 
wdziękow na ufidlenie. Bohatyra 
Troiańfkiego. Widzieć można by- 


' ło w Dydonie całą okazałość, iaką 
„dać może fztuka połączona z natu- 


rą; zadziwienie zaś, niepewność i 
wftrzy małość, wydane były w o- 
czach tego znakomitego Cudzo- 
ziemca. | Jam więcey iefzcze ozdo- 


bną była jak moia Sioftra, u mnie . 


bowiem Bogini- -Miłości fpoczywa- 
iąc na łoża: rożami ufłanym, po- _ 
glądała tkliwie na małego Kupida, 
u nóg iey z łukiem, kołczanem i 
ftrzałkami igraiącego ; oczy om-- 
dlałe wyrażały to wizyftko, cokol- 


wiek lubieżność może mieć naypo- 


wabniey szego;zdawała fię dawać mu 
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iakieś rozkazy, dla niezawodnego 


zwycięztwa fwego dopięcia, azło+ 


liwe chłopię filuternym tylko na 
to gs spi uśmiechem.” 


GRE ręką mię fwoią uldzęałoi. 
wfzy i ozdobiwfzy , natchnęły ie- 
fzcze nadprzyrodzoną mocą, któ: 
rey tym wfzyftkim udzielałam co 
na mnie fpoglądali, lub fię dotykali, 
tyle albowiem wzniecałam w nich 
zazdrości, iż każdy wfzelkich fzukał 
fpofobów aibo mię przepłacić, albo 
fchwytać ukradkiem. Celeftyna ie- 
dnak była tak fzlachetnego umyfłu, 
iż nie dozwoliła, aby ktoi inny miał 
fię ciefzyć tym drogim iey skarbem. 
: Nabywfzy głośney fławy w tym 
gatunku robot, poftanowiła nie ro- 
złączać fię nigdy z, fzacownym 
fwego talentu płodem. 
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¿Nie długom fi fię cieszyła fzczę: 
RA opafywania iey kolanka . 


kolanka. naypięknieyszego ` iakie 


tylko; ukształcić mogła Natura, 
przypadek. niefpodziany. pozbawił 
mię tak rofkofznego fiedlifka. Ta 


od którey. wzięłam moy początek, 


przechodząc fię razu jednego po 
Ogrodzie „i chcąc z zupełną wol- 
nością zapuścić fię w fłodką me» 
„lancholią, wefzła w iedno uftronie, 
„ które przez piękne położenie i od- 


głos, ptafząt , zdawało fię godne - 
bydź świadkiem iey rozmyślań, so 


 zmotdowana przechadzką ufiadła 
na, kahapce darniowey i tak dale- 
kow myśli fię zapędziła, iż gdyby 
nie głos dzwonka ocucił ją z tego 
„ząchwycenia, możeby tam była i 
, całyśdzień ftrawiła ; lecz na odgłos 
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` iego z tak nagłym zerwała fię po- 
„śpiechem, iż mię nie dając baczno- 
ści na onym zoftawiła mieyfcu. Za 
poftrzeżeniem tey utraty, tak wiel- 
ki ogarnął ią fmutek, iż niemiała 
zaraz tyle fił, żeby z fwey Celi 
"wyiść mogła. Noc nadefzła, przepę- 
dziłam ią na rofkofzney owey dar- 
_ninie, poki Słowiki wdzięcznemi 
trelmi wfchodu Jutrzenki nie o- 
znaymiły. Małe Zefirki podwie- 
waiąc mię (wawolnie w około igra: 
ły, kiedy młoda iedna Zakonnica, 
chęcią zażycia świeżego powie- 
trza, przechodząc fię po naypię- 
knieyfzych mieyfcach Ogrodu, tra- - 
fem iakimfiś wsfzła do tego uftro. 
nia kędym leżała, a fpoftrzegłszy 
mię, chwyciła natychmiaft i za gors 
fchowała. Uradowana niefpodzia- 
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nym tym fzczęściem od dawnego. 
duż czafu żądanym, biegnie do Ce- 
li; aby z więkfzą wolnością bež 
świadkow, nafycić fię mogła ai 
daniem er zdobyczy fwoiey. * 


Olea nowa - Właścicielka moia 
była. „mierney piękności, lubieżność 
którą oczy iey tchnęły doda: vała 
oney tego nęcącego wdzięku, który 
Klafztornemu nie przyftoi życiu, a 
paffya do rofkofzy nie mniey żywą 
„ W niey była, choć pod zafioną ukry- 
ta, niciey nie przefzkadzało do do- 
godzenia żądzom, i ftan w którym 
była, dawał częfto fpofobność za- 
fpokoienia lekretnie fkłonności do 
miłoftek. Jak tylko wefzła do Ce-- 
li, zaraz iednę ze.fwoich odpafała 
„Podwiązek, a przyłożywfzy mię 
na iey mieyfce z niewymowną przy- 
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glądała fię radością „, wziąwfzy po- 
tym: Zwierciadła różne czyniła po- ` 
ftawy, aby mogła zupełnie nafycić 
fię temi zachwycaiącemi powabami, 
które i ia rownie dzieliłam 'z mar 
leńką i iey nóżką ; winfzowała fobie 
daiąc to także mnie "poznać przez 
żywą `trofkliwosé , że wartą ieft 
pochwał Za” dofkonałą - -ziaiórność 
fzacunku fwoiey zdobyczy. ` Od 
dawnego i iuż czasu Orfiza widywa- 
ła fig taiemnie z iedńnyra Młodzień- 
cem, którego niemniey godność U. 
rodzenia iaki przyftoyność poftawy 
zalzczycały. . „ Oboje wfzelkiey ufil- 
ności przykładali, aby fię uftrzedz 
'czuyńey ftraży Xieni i Zakonnice, 


któreby beż wątpienia zazdrość w 


` podżegała, przeciw dwom tym 
tkliwym kochankom, przefzkadza. - 


Jo( 11 of S 
iąc im używać w beśpieczeńftwie 
fłodyczy, którą miłość wzaiemna 
 przynofi. 


Te częfte ich widywanią fębyły - 
mi iefzcze niewiadome, aż iednego 
wieczora Flozyo (to było imie ko- 
fobność wemtknął fię do Celi. Or- 

- fiza która fię go fpodziewała, leża. 
ła na łóżku w poftawie wielce po- 
*ciągaiącey ; kolanko którem opasy- 
wała, było iakby z niechcenia od. 
kryte, a blafk iey wdziękow,wdzię- 
kami memi fię odżywiał; zdaiąć fiè 
"niby nie widzieć Flozyego, nic uło- 
ŻEnia (wego nie odmieniła, tudaiąc 
iakoby mi fię z naywiększym na- 
ćężeniem przyglądała, Stanął za- 
chwycony widokiem tym Flozyo, 
zapomniał iuż i o fwoiey kochan- 
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ce, a myślił tylko o fpósobie iakim. 
by mię mogł doftać, lecz nie wi- 
dząc łatwieyszego iak mię natych- 
miaft odwiązać , nieodwłocznie to 
wykonał. 


Zapęd Flozyego przerwał uda- 
wanie Orfizy, zaczęła mu tkliwie 
wyrzucać to ukradkowe fchwyta- 
nie, ale nadaremnie. Jak tylko bø- - | 
wiem w ręce mię doftał, zaraz nie- 
wzrufzone Prawo urościł ; poranek 
jednak dnia dał mi poznać, iż zna- 
lazł' (posob ułagodzenia gniewu ko- 
chanki (woiey. Przy pożegnaniu 
upewnił Orfize, iż mię nofić na znak 
zwycięztwa będzie, i że ofiara ko- 
rony tyleby mu nie przyniofła ra- 
dości, ile ten drogi upominek, Wy- 
fzedł tedy fkrycie drogą fobie wia- 
domą, a przelazłszy mury Klafztor- 
ne do domu powrocił. 
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Po kilkogodziniym fpoczynku , 
tylko có (ię ocucił Flozyo, pochwy- 
cit mię zardz i z! nowym natęże- 
niem przypatrować fię zaczął, a po- 
„ tym włożywfzy na kapelusz, w ta 
kim mię ufzykował [posobie, że 
Wenus i ‘Kupido ze wlzyftkiemi fig 
wdziękami ukazały; Otwor kapó- 
lafza dawał widzieć zafłonę koloru 
„różowego , która rzucaiąc cień na 
Wenerę, ściągnęła wfzyftkich na 
nią podziwienie. Sam Flozyo fza-. 
lenie'we mnie fię zakochał, i zwiel--- 
ką niespókoynością oczekiwał tyl. 
ko godziny aflamblow. Będąc iuż 
ubrany gdy wyfzedł na Miafto z 
kilku dworfkiemi, fkupióny gmin 
obfite dał mu pochwały, które acz- 
kolwiek prone; niewymownie go ie- 
dnak ciefzyły. Już byłalicznie zgro- 
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madzona kompania, kiedy Flozyo 
„fię ukazał , wfzyftkich zaraz oczy: 
zwrociły fię na niego, a wfzyftkich. 
ufta iednoftaynie fławić. mię zaczę” - 
ły. « Bydź Panem takiey rzadkości, 
a mieć przytym talenta „ piękność 
i doftatki, ieft to mieć niechybne 
przymioty ściągaiące zaczepkę ko=- 
biet; iakoż nie minęło to fzczęście 
Flozyego, wfzyftkie zamiary mi-. 
łosne, których chciał dopiąć, nad- 
fpodziewanie mu fie udawały. „Po 
pierwfzych przywitaniach, dałam! 
materyą do ważnieyszćy rozmowy, 
Damy łatwo poftrzegły na iaki ko. 
niec byłam przeznaczoną, a zbytne 
ich zadziwienie dało poznać, iakie- 
go ztąd dozuawały nieukontentowa- 
nia. Nikt nie był coby nie zazdro- 
ścił na ow czas Flozyemu fzczę: 
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śliwey tey ozdoby.” Z rąk do rąk. 
przechodziłam ,: a Właściciel moy 4 
tak dalece był dotrzymałym fekre- 
tu, iż żadną miarą dopytuiącym fię: 
Damom nie chciał Imion wyiawić 
tych kobiet, które mię PM 
„ nofiły: 


Aryetta młoda i godna kocha- 
nia Dama, przyzwyczaiona nowe 
codzień przyfparzać fobie zdoby- 
` cze, naybardziey fię z pochwałami - 
nad pięknością moią rozwodziła , 
bez trudności byłaby ona odniofła 
to zwycięftwo którego chciwie pra- 
gnęła , i Flozyo uczyniłby/ze mnie 
ofiarę, gdyby obraz Orfizy zawfze 
mu obecny nie wftrzymał tego 
wfpaniałości zapędu ; pierwszy ow. 
krok nie przyniofłszy Aryecie ta- 
kiego fkutku, iaki fobie obiecywała, 
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w nie mały wpędził ią fmutek i po-, 
ty fię wewnętrznie ufpokoić nie mo- 
gła, poki pewnieyszego nabycia 
- mię nie obmyśliła fposobu. > Flo- 
zyo, znaiąc należycie, bo z własne- 
go doświadczenia , umyfł kobiet, 
niewymownie fię ciefzył, że byłam 
celem zabiegow tey ładney Damy, 
„a co więkfza, że miałam zafzczyt 
nowey wynalezienia mody. 


Zaledwie Słońce promienia fwo- 
ie zgalfiło, kiedyśmy też u Orfizy 
ftanęli; uradowana pilnością -ko- 
chanka, przyieła go z nayczulszym 
_oznakiem miłości;  Schadzki te któ. 

re zazwyczay z fzarym świtem do- 
_ piero fię kończyły , trwały ciągle. 
przez kilka tygodni; co do mnie, 
ufilnego przykładałam ftarania , a- 


' bym Panu mojemu zaszczyt ze 
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a eunea przygoda. zamie- 
niła te dni fłodkiey dla mnie fpo- 
koyności w dni fmutnego.niepokoiu, 
przez odmianę fiedlifka moiego. 
Flozyo będąc na iednym balu, z 
którego kompania pożno fię roze- 
fzła, nie mogł żadnym fposobem 
poyść tego wieczora do Orfizy. 
Aryetta , która wfzelkiey ufilności 
przykładała, aby mię zdobyć mo~“ 
gła, znaydowała fię także naowym 
balu; cokolwiek tylko fztuka. połą- 
czona z wdziękami, na umyśle do- ` 
kazać może,tego wfzyftkiego użyła . 
w proźbie fwey do Flozyego. Czas, 
miey (ce, fłodycz nadziei, tak ią pie 

,kną oczom iego wyftawiły, iż nie 
mogł żadną miarą oprzeć fię tylu 

Pea B 
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wdziękom. Az żywe i 
tkliwe, łatwo dało poznać , co- fię 
działo. w fercu, w którym iuż za. 


czynała panować, przeniknęła ona 


tę fkrytą mowę, wyrzekła tylko 
ftowo i zwyciężyła, Flozyo ód- 
prowadził z balu Aryettę ,i za nay- 
fzczęśliwfzego fie poczytał, gdy o- 
trzymał pozwolenie wniyścia na: 


zaiutrz do iey Gabinetu. Kto ma ` 


z fercem wfpaniałym fprawę, ` ten 
nigdy nie traci. Dobrodzieyftwo 
wyświadczone zawfzeu niego znay- 
duie nadgrodę; doznał tego na fobie 
Flozyo, opasawlzy mną śliczne 
iey kolanko, flodką za ten „upomi-* 


nek odebrał zapłatę; o wfchodzie 


fiońca wyfzedł dopiero od niey, 
przyrzekłszży , częścięy ią w tym 
fposobie odwiedzać. 


i st 
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Aryetta w wiośnie iefzcze lat, . 


była ukfztałcona ręką miłości, iey 


-tylkc famey cześć oddawała, nay- 


= 


fzczęśliwfzym był dla niey dzień 


ten, kiedy Rodzice uwiedzeni ła- 
komftwem, wydali ią za Człowie- 
ka, którego urodzenie wyrownywa- 
ło doftatkom , ale Osoba wzgardy 
raczey iak miłości godnieyszą by- 


"ła. Bez względu na własną fpokoy- 


ność poddawała fię Aryetta fkłon. 
nościom fwoim ; urząd męża nie 
mało pomagał do przyfposobienia 
fobie coraz nowych kochankow.. 
Przeznaczyła mię na ozdobę goto.. 

walni. Położona na wierzchu zwier- 
ciadła, któregom piękność -odży=" 
wiała , dwoiaki odnofiłam „ztąd za» 


„fzczyt, raz że kontentowałam oko 
„moiey Pani, drugi raz żem ściągała 


Bij 
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podziwienie tych wfzyttkich, co ich 


onamiłością darzyła.Mąż niwet któ. 
ry czafem przez grzeczność do Jey< 


mościnego Gabinetu przychodzi, 
„nie mogł fię wdżiękow: moich wy- 


` chwalić, chociaż z. drugiey ftrony 


cel na który byłam przeznaczoną, 


a którego łatwó fię mogł domyśleć, 


częfto w nim wzbudzał niefpokoy- 


ność. e Mi 


a> młody Officyer byłtakże $ 


"w liczbie kochankow Arietty.Przy- 
. fzedł on był do niey pewnego po» 
ranku, lecz gdy podow czas nie by- 
ła iefzcze wftała, wprowadzony 
tymczalem zoftał przez gardero- 
- bianę do pokoiu gotowalnianego, a- 
by tam na nią zaczekał. Jokozo z 
niepoiętym zadziwieniem przypa- 
/trywać mi fię zaczął, a nie mogąc 
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` gprzeć fię'chętce, która go do mnie - 
` brała, pochwycił mię, i iak nay- 
fpiefzniey wybiegł z Gabinetu.Pier- 
wfzych dni towarzyszyłam mu we 
wfzy ftkich,które oddawał wizy tac h; 
fciągałam przed niego mnoftwo cie- 
kawych Ofob, chcących koniecznie 
dowiedzieć fię, kto go tak fzaco- 
wnym udarował upominkiem, lub 
iaki inny traf wraził mu w ręce:tak 
drogi kleynot.  Poftrzegałam że 
wfzyftkie znakomitfze. Dworfkie i. 
Mieyfkie Damy, miłosnym na niego 
rzucały okiem , i dybały, tylko, ia- 
kimby fposobem mogły mu wy- 
drzeć tę kofztowną ich ozdobę. \ 
Niektóre uwierzyły łatwo, żem 
była iego włafnością, ale większa 
połowa chichotała pokątnie z glu- 
piey iego buty , i fufznie domnie- 


BU 
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 mywała fię, że mię gdzieś mufiał 


fprzątnąć ukradkiem. Jokozo Ry- 
cerz umizgowy, wylał: fię na wfzeł- 


kie rodzaie zbytkow, w` rzędzie któ. > 


rych miłość i gra naypierwfze u 
niego trzymały mieyfće. Jednego ł 
wieczora idąc na Operę, a chcąc 
fig tam ze mną pokazać, przypiął 


mię w okolo alfztucha „lokrył za- “> 


fiońą, która na obfzerny gors do- 


: bizë ułożony niedbale fpływała: 


Widzieć nową na Jakozym modę 
nie była to rzecz dziwna; każdy : 
znał dobrze fposob iego myślenia, 
który na tym fzczegolnie zafadzał 
fię, iakby wfzy ftkich oczy fciągnąć 
na fiebie , i ofębliwością rożnić fię 
odinnych, Kobietki które mię nie- 
gdyś na kapelufzu Flozyego widzia- 
ły, koniecznie uparły fię dociec, ia. 
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“kim ia przypadkiem wpadłam w ini 
fze znowu ręce, każda inaksze da- 


f 


wała o tym zdanie. Szczęściem 

© wielkim dla Właściciela mego, że 
Flozyo tam na ow czas nie znay do- 
wał fię, bo upewniam że fpokoy-" 
nym na to nie. pe p o- 
klom: ; 


Piknik Peay gdzie gra. i mi- 
łoftki wfpolnie panowały A zwabił 
wychodzącego z Opery „Jokoza- 
Szczęście go tam opuściło, a nie- 
chętnym trafem worek przefzedł 
w ręce chciwego gracza: Bohater 
tak wielki iak Jokozo, rownie w nie- ' 
fzczęściu ieft ftałym iak i w pomy" 
ślności. Ofoba iakaś zamafkowana, - 
którą tylko głos, że. była wdzię-- 
- czną kobietką wydawał, przy ftąpi- 
wizy do Stolika, zaawara fię bydź 


mg 
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do żywego. tkniętą talk spolia 
dla niego fzczęściem , zaczęła go * 


więc łagodnemi namawiać flowy, 


i fztucznie nakłaniąć, aby mię pod ` 
iey imieniem i za. iey zebraniem * 


. ftawił na kartę, na którey iuż kil- 
ka obrączkowych leżało, a to mós 


wiła ona, aby kunfztowna ta rzade 


kość mogłą wftrzymać i. odwrocić 
nieftateczność oporną losu. Honor 


nie dozwalał Jokozemu odrzucić 


tey porady, którą każdy z Młoko- 
fow chętnieby uiścił. Wfzyftkim 
wkoło niego ftoiącym myśl ta nie- 


wymownie fię (podobała, a „nasz j 


Bohatór nie chcąc naymnieyszey 
fprawić plamy fzlachetnemu, które 
odebrał wychowaniu, iak nayśpie- 


fzniey mię z fzyi odwiązał, kilka 


razy ucałował a pewnym będąc 
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zwycięztwań ona Damiie PCA 
fiey złotem obfypaney wfpania: 
le położył. To tak odważne przede. 
fięwzięcie ściągnęło całego Agro=. 
madzenią uwagę, każdy fię do fto: 


lika cifnął, żeby mogł widzieć; lós 
"tak znaczney karty; wielu poczy: ` 
niło na ftromę Jokoza.zakłady s roi 
zumieiąc że ta odwaga wygranę 


mu fprowadzi; Talia fię zaczyna, 
Król z całą fię wfpaniałością ukazu- 
ie, za ńim idą karty pewne zwy- 


cięztwo Jokozemu wróżące , poże: 


ra fkryta rofpacz Bankiera -Paroli, 


fam tylko Jokozo zupełną zacho- 
- wuie oboiętność, aż oto w mgnieniu . 


oka daie fię widzieć na twarzy Ban- 
kiera wzraftaiący coraz złośliwy 
uśmiech , który powiękfzaiąc ię 
za każdym pociągiem kart 
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narefzcie wielkim fkończył fię. Ha- 
, fłem = Dama wygrana = 'a odgłos 
iego po całey rozległ fię Sali. Przy 
ciągnął mię zaraz do fiebie a chcąc 
mię z przed oczu graiących ufunąć , 
natychmiaft do +kiefzeni fchował , 
nie daiąc 'wcale baczności na ro: 
fpacz Jokoza , który w wściekłość 
prawie wpadaiąc, przeklinał wyrok 
wego przezńaczenią. A 


Paroli Bankier yi mię zdobył, 
- grał tak fzczęśliwie tego wieczora, 
że Bank w troynafob powiękfzył, 
a pełen chwały z zwycięztwa wy- 
fzedł uradowany, i. zaniofł mię do 
domu. Tam z zadziwieniem po- 
ftrzegłam, że nowa moia Pani, i owa 
młoda kobietka, która przed kilką 
godzinami przyczyną była utraty 
moiey przez namowę Jokoza, aby 
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mię grze poświęcił , była to iednaż - 
Ofóba. Oboie bardzo byli konten- 
ci z wieczorney. wygraney, i no- 
wy między fobą plan ułożyli na o- 
fzukanie iednego bogatego Milor- 
da, który fię miał na naftępoym : 
znaydować balu. Paroli był to 
Człowiek frzedniego wieku, w cią- 
gu życia rożnych doznał odmian 
fzczęścia, widziano go nieraz w 
przepyfznym poiezdzie, z liczną 
lokaiow zgraią, Pańfką na fiebie 
przybieraiącego poftawę, żadney 
nie opufzczaiącego rozrywki, wfzy- 
ftkie znakomitfze Jarmarki , Kąpie-- 
le, Kawodomy iinne proźniackim 
bogaczom poświęcone mieyfca, z 
> zwykłą fobie okazałością obieżdża- 
3 iącego ; Jeden wieczor całą odmie- 
' nit Scenę, dzić go z dofta- . 
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tkow , które dł. nie zoftawił 
mu tylko nadzieję ( piękną zaifte 


| Chimerę ) zdobycia znowuinnych, 


Pakietka godna tak poczciwego 
| Człowieka Towarzy(zka, umiała mu. 
przedziwnie w zamyfłach dopoma- 
gać,,przy młodym iefzcze wieku ; 
miała dofyć piękności, a będąc wy- 

chowaną do Teatru, zdolną była 
do grania rozmaitych Rol z taką 
fztuką , żeby nayfurowfzego potra- 
fita ufidlić Filozofa. Paroli był na 
' okoiey kKocharikiem; ona grą iba- 
lami przez niego dawanemi rozrzą-, 
dzała, i na nich naybardziey bły: . 
fzczeć ftarała fię, ale kiedy z Ofo. 

bami iakiemi nieznaiómemi rzecz 
była, Paroli wymagał po niey sle- 

pego pofłufzeńftwa, Przytzedł na 
i refzcie dzień ow, wyznaczony na 


htip:/rcin.org.pl 


+ * 
Pi? 4 

JX +9 Jol 
granie ułożoney między niemi Sce- - 
ny; użyto mię do wzniecenia za- 
pału w iednym młodziuchnym Lor- 
dzie, wielkim iefzcze w miłóftkach 
frycu; potrzeba bowiem było mo- 
cney iakiey dla niego zachęty, aby 
wpadł w ce fidła , które mu zafta- 
wiono : przybył Lord Artur, a Pa- 
Kietka wyśmienicie rolę udała. . 
Młodzik nie miał tyle fił, aby mogł 
fię oprzeć powtorzonym od niey 
kilkokrotnhie zaczepkom, trafem d- 
fobliw ym fpoyrzał na kolanko któ- 
rem opafywała, a toweyrzenie złą- 
czone z dzielnym fkutkiem, któren 
w każdym widok moy fpraw owałs 
w płochość go potrofze wprawiło, 
zaczynał więc kórzyftać z wolno- 
ści, którey mu czas, mieyfce i fama 
nawet Pakietka dozwalać zdawały 
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fię. Artur był iuż w tym naywyż: 
fzym ftopniu zapału, który ła. 
twiey uczuwać, niżeli wyra- 
zić można, kiedy Paroli wpada 
z dobytą fzpadą ; Pakietka w 
krzyk, a Lord cały pomięfzany 
ze drzeniem o przebaczenie błaga. 
Trzeba było nadgrodzenia wyro- 
wnywaiącego zdziałaney krzyw- 
dzie, bo zacny Jmć Pan Paroli nie 
był to ladaiaki Człowiek, żeby miał - 
znofić taką obelgę. Domyślił fię. 
tego Artur, a rzuciwfzy na ftot 
_- ładówny worek, .wyfzedł z pofta- 
wą nieukontentowanie i żal ozna- 
czaiącą , ztey podobno naybar- 
dziey miary, że w takich ręku pie- 
niądze zoftawił. Smiech wielki z 
biednego głupca okazał radość o- ` 
boyga tych Aktorów, a na podzia- f 
' le cała fkończyła fię Scena, 
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Nie długom godney 'tey -fłużyła 
Parze , tegoż famego iefzcze wie- , 
czora pi znaczenie dziwaczne w 


' inne mię A poddało. Przy fchył- 


ku dnia Pakietka zwykła była za- 
wfze chodzić do-iednego z tych. 


Domow. gdzie Kobietki: częftokroć - 


ładne bądź dla dogodzenia . lubie- 
Żności, bądź z okropney potrzeby ; 
poświęcaią kwiat- wieku chuciom 
rofpuftney młodzieży. Pakietka 
bardzo im była pomocną, Ona to 


- bowiem podeymowała fię w ro- 


zmaite przebierać ie kfztałty. Co 
tylko fztuka podać może naypię- 


„knieyfzego, na czym fię ona znała 


dofkonale, tego wfzyftkiego użyła 
na odżywienie wdziękow młodych 


"tych Dziewcząt, niechybny daiąc 


im przezto fpofob ofzukania tych, , 


którzy w ich fidła wpadali: Poko: 
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iowki potrafiała cudnie przeftraiać za 
godnego urodzenia Panienki, a cza- 
fem i za Mnifzki,kobiety pofpolitego 
rzędu za Markifowe ,  zeftarzałym 
zaś Kokietkom blafk nayświetniey- 
fzey uródy przywracała. Prze- 
myfł ten znaczny iey zyfk przyno- 
fit, a w tym beśpiecznieyfży że fię 
-iuż'w nim nie obawiała tak dziwa- 
'cznych iak w grze odmian lofu. 


Finetka  piękney twarzyczki j 
Dziewczyna; lecz przez podłość 
Urodzenia, do fłażby przywiedzio- 


i, na, częfto fię przeftraiała w Su; 


knie naypierwfzey w Stolicy Dae ` 
my ; kochała fię ona w iednym mło- 
dym Chłopeu , który Zniewolony . 
iey wdziękami, oblecał zaślubić ią 
fobie, ale zruynowany do fzczętu 


Maiątek przez ofiarę znacznych 
, la 
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dla. nie podarankow» przymufił go 
dą opufzczenia KRANION tey: 
Kochanki. y sila 4 R N A TH R | 


*Pinetka fzukaiąc Bjegłey | jakiey 


 Jnerygantki, A „któraby po tym, przy“ 


padku r nowy, utrzymywania fig fpo- 


fol „dla, miey, obmyśliła , wpadła w 
ręce, I  Bakiecki PW ata chgę znacżny 


na niey zyfkać zarobek, „użyta do 
tego maymodnieyfzych i i taywy- 


_ twornieyfzych ftroiow, iakoż,przecu - 


d 


dnie iey fig udafos „ale. prżezzabiegłe. nA 
w oey mierzei kęzątęnie fi fię , zapo: T 
<. maiaa woalelóodigé mię z obicia, 


doj którego mięna famym wniyściu 
przypięła, *Finetka' daiąc nato Ra 
czność zdięfa mię i nieznacznie zni» 
kła , Ja kilka Ofob które. właśnie w 
tymi cżafie nadefzły , nie dały tak 


- prędko HN fię | Pakietce w po- 
i c 


„ Podwiązka 
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pełnionym złodzieyftwie. Chet- 
pliwa z zdobyczy Finetka, t po o wfzy. 
ftkich fię ze mną okazywała uli- 
cach, z niemałą ztąd radością, iż 
wielu Ofob oczy na fiebie ściągała, 
pragnąc chciwie w fkrytości , aby 
wprawić kogo- w więzy fwoie mo- 
gła, ale oftatki tlącego iefzcze w 
niey wftydu, ke W ią od te- 
go zamyfu. 


“Cżłowiek iakiś porządnie ubrany 
odkwadranfu blifko,fzedł tuż za nią, 
nie śmieiąc ią zaczepić ; zakręt uli- 
cy dał mu przecie fpofobność do te- 
go; zbliżywfzy fię więc do niey po 
kilku oboiętnych fłowach , zapra- 


fzał ią w bardzo obowiązuiącym 


fpofobie , wieczorem famym do ie: 
dnego, który iey mianował, Go- 
ściom podrożnym przeznaczonego 
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Pałacu, zapewniaiąc, iż fię naie- ` 
go wdzięczności nie zawiedzie. Fi- 
netka nie wiedząc, iakąby mu w tey 
mierze odpowiedź dać miała, wa- 
żyła fię przez iakiś moment, lecz 
narefzcie dawfzy mu fłowo , na o- 
"wym mieyfcu o godzinie naznaczo- 
ney ftanęła. Przepych pokoiu do 
którego wprowadzoną była, a na- 
dewfzyftko poftać iey Kochanka ro. 
wnie miła iak poważna, łatwo na- 
kłonić mogły do uczynienia z fiebie 
` iemu ofiary, on też miał to fobie 
za niemałe fzczęście , iż traf nada: 
rzył mu taką Kobietkę, którey fa- 
mo fpotkanie wrożyło zaraz kilka 
godzin fłodkiey z nią zabawy. Po- 
chwały przefadne, oświadczenia 
nayżywfze wierności, zgoła wfzy- 
ftkie iakie tylko miłość ma do prze- 
Cjj 
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; „A DA 
I NOE 
konania.fprężyny„wizyftkie użyteą 


były da porufzenia iey.terca; , i Doro 
- piął: wakoniep, tego, pzegn, żądał». an 


dawązydięjpoznać otym byb o świad, 


| cgyitieyndġsadiyizi ohsejmmowié: 


fig Znnią, wdpolnieę Wege. widys, - 
wania digeda: tym pip yy sadzieny, 
negwiigajcezenia fobie wzaiemgg, 


- gorlekret: qžaledwocotrzymat gg 


niey « Na. raczezwpleniSa oŹdIA0188D ` 
tychmiaf; kofztowny sz: palea Syz 
gidei ieyiofiarówat op Finetka:piec-, 


-wigi raz „wężycia doftąpiydzy, tas 


kiego:honotu „ nie mogła. odmowić 
tefżoy bogatego: upominku,, z zapło- 


4 nieniem: więc, 80 PZY sA, gliz 


wyi weyrzenien wdziccangsé Maya 
żywiząpwyrazić (grała fig, ośmię: 
liwTzy Dobrobzyńcę.(yego da A 


"ięcia, dk, z rożanych iey uftek © caz 
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] gafekow; które; przóz fpofob w aid 


kińbyły pozwolone, łatwo go przeł 
kopały to'miiłości: rownie: ftałey vialo 
kaj dion POKI 'fię mtiąceyz ` 


Jw BA diegi PTER dag painike 


i ia PO, kiikogędzinnym oboy gą, Za: Ń 


chwyceniu $ czułość. „afkonieć 


wzięła mieyfce rolkofey', a z cią- 


e 


grey zifobą rozmowy | gddpiera. ipo- 
Adlig żewłaśniejednó dla:drugiego © 
fiworzone! byłes" 'Porudzońki stkli- 


jim uczidiem Finetkaw chcąc dać 


gaywięklzy ” dowod - wdzięczności sA sk 


Kóchańkowifwemu, odwięzaie mię 


y gorfeta, bramie Kleonamną opa: 


fies wdzięki: moie’ wzbudziły . nie . 


małe zadziwienie w tymi Gzłowiś>. 
gu, któryfiędófkonale/iznał bai por 


a mi*kunfzcie,  Odefzłd Fine- 
tka z danym fobie: Moc Go z 
jaanta o 14 A 4» p KJ KI Gs stw" 
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wem zeyścia fię nazaiutrz na toż 
famo mieyfce, a właściciel moy 
cały mną tylko zaprzątniony, zapo- 
mniawfzy o tym,że ią odprowadzić 
należało, zamknął fię,aby tym wy- 
godniey, wfzyftkie moie wdzięki 
mogł obeyrzeć, 


Kleon był to Człowiek frzednie- 
go wieku. Bogactwa, i częfte któ. 
re od Dworu otrzymywał łafki, zie- 
dnały mu winne względy u wfzy- 
ftkich, z któremi obcował. Całe tak 
dobre mienie winien był iedney fta- 
rey Wdowie, którą myśl dziwaczna 
do nowego fkłoniła małżeńftwa. 
Kleon był w początkach przy niey 
w doftoieńftwie Sekretarza , umiał 
iey fię podobać , a po śmierci Męża 
. wkrotce mieyfce iego  zaftąpił; 
wfzrod iednak blafku i okazałości 
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które go otaczały, wie!kim był nie- 
wolnikiem; naypięknieyfzy cząs' 
_ życia przepędzał, na okazywanie 
| ślepego żonie pofłufzeńftwa, któ- 

rą wiek,odrażaiąca poftawa,a nade- 

wfzyftko przykre poftępki ifkwar ` 
liwe fkąpftwo w oczach każdego o= 
brzydliwą czyniło „Kleon widział fię 

przymufzonym, cierpliwie znofić 

to oftre pożycie, bez nadziei ia- 

kieykolwiek w mękach fwoich ulgi, 
aż do owego wieczora, którego 
los zdarzył mu napotkać Finetkę, 
Wracaiąc do fiebie myślał iedynie 

o fpofobach, iakichby mogł użyć do 
miewania z nią bez przerwy częft- 
fzych a tak miłych fchadzek. 


Kamilla Zona iego albo raczey fro- 
ga Tyranka, iefzcze fię była do 


« 


ai tę 
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fpoczyjńdki ie udał; "kiedy o pód 
„wsSGiłĘ pezywitawtży ga nayGbe 
„żywłzómi fłowy wyrzucała munes 
, firótak długie dUMi8y'oddalenieTę: 
"W Giągir Twefł01dukdfinego bobas 
_Wiążltach małżebikich Kazśnik poź 
Rizegła mię ta ramieńiu Męża, ked! 


ry zmartwiąły tak pięknym przysęd 
ciem , odwiązić mię zabaczył'YEaf 


Widok wente "lln"'Karótll nowy 


<a R > 


przerwał iey żarliwość, a Kleon: wie 


> Bage ikt on fzrwiitr26ba cierpliwie 
"wytrzymać, niechcąc nie na pol 
' Włorzonć kilkokrotnie dla vieni 


pódóbńo dobidiości , obelgi edho 
wiedzieć , haylepfzey wstey forse A 
chwycił fig ftrony.;'redwiązawizy 


; mię þowiei, podał do rąk zaiędz - 


; OJ RONA EAR 
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e 1e a ŁĄ. 
Aey tey kobiecie, oświadczając iż 


zamiarem iego było, profić jey, a. 
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| go Piefk, a,przycii BIG E 


czułością lkośrógnie do, erca, 
wiązała, mną p fzyię i iego: Mdr zek 
maleńki Moplgksmiat onayięjkfzą 
ze.złości | fwoieyzalętę bhon tylko 
ieden: miał „przyftęp dorwzględow 


tey, godney PAni,. których, pądzienę. A š 
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mie aż dó żbytku;doznawałs; ;Ufpor i 


koita figę: na relzcie, w gniewie po: 
częła nawetodor Kleona fięruśmie- 


chać, ale tęm.zupełnie óboiętny.. 


myślałstylko o fpofobach, iakiemi- 
by mogł mię nazad: ódzyfkać„i.nar . 


fycić:miłość: którą: czuł ku Finetce; 
-ico opniao ien siare 
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przeyść w inne ręce, aby piękność 
„moja nie była wydana na niebeśpie- 

czeńftwo iakiego iey ufzczerbku. 

Chęci moie w krotce odebrały fku. 
tek; Markizek zwykł był częfto 
wymykać fię na umizgi do iedney 
w poblifkości fuczki, żeby fię więc 
nie popfuł, ściśle go pilnowano. 


Daremnie Kleon bidził fię z my- 
ślami, nad wyfzukaniem fposobu 0- 
glądania znowu Finetki, i odzyfka- 
niaiey upominku. Nazaiutrz wie- 
czorem piesek wymknąć fię umiał; 
Kamilla (nem zdięta, fłużący grą 
zabawni; mieć nań bacznego oka 
nie mogli. Pokoiowateż z fwoiey 
ftrony miłofną zaprzątniona intry- 
gą, zapomniała zdiąć mię z iego 
fzyi. Tak tedy z pod czuyney 
wk wydobyty Markizek, pobiegł - 
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śpiefzno ftroić zaloty wdzięczney 
Amuretce , która z utąfknieniem go 
oczekując, tym uprzeymiey dla tak 
świetnego ftroiu przyięła. 


/ Sławna Tanecznica Fadle , za. 
fzczyt Teatru, właścicielką w krot. 
` ce zoftała Markizka; właśnie fię na 
ten czas w Gabinecie fwoim bawiła, 
kiedy on wbiegł tam raptownię. 
Okazałość moia w oczy ią zaraz u- 


derzyła, przyfkoczyła więc i od- «śl 


wiązała mnie, aby tym lepiey przy- 
patrzyć mi fię mogła. _ Mufiałam 
iey przypaść do guftu, kiedy zaraz 
do dawnego obrociła mię ftanu; za- 
chwycenie radofne, w którym ko- 
lanko fwoie mną opafywała, poda- 
ło iey mysł nową; wyfzła zaraz na 
Operę gdzie tegoż dnia nowy mia- 
ła dać balet. Fadle celowała to- 
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utapny fi key! IEC szyk pra- 
di wie Z. ubofę KARY, BAG z sł 
ną te też tak yi IN ala GA 
Te; po. Kończonym balecie | bez zn 
fow ni pa  krzefio fie Feeifa rzy i 


i $a 
koła : jedni, t 


gie: 
crane emi b dzy ba ardzicy Ż6 
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wu do otrzymania mię wzdyć NU 
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LĄ łego wMiafta: oblątacża, 
którąma *dóftaskń całą zalete ofpri. 


wiabyń,: ośniictił ; fięcodpafać mięli „> 


do fwoiey pridy wiązać. Czpądy Qð- 
_Wagasonki lzuchwała nieffychaną då- 
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CE le iwe r Zanofili modły, : 
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i b, wiedząc. że, dobrze s umiał. płacić, z 


TWP OP IE NE” 
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erii bylasegdziwiłostos wizyttkich z 
; siej pomat n Pątyl. uśmiechał fię 
_tyłko, a dFadle sodebrawfzyy kame- 
ryłzowany sw .zamianę zegarek, 
mniej dbała 6:moią utratę ,. tym . s 
| pandziey uciefzona „żem fię w ręce - 
tak falachetnegę -Zwyciężcy, dofta- 
- dal KWietrznikętenykilka, mięrtylko . 
dobrzy mał godzin» witąpiwizy, do 
gewiegę domu, ygdzie go po dą, 
mney. iakoby¿znáiomości aprzyięto, R 


stybranodmu do- ,zabawyrkompanią 

sidożniej do iego guftu. o Batylą nad 

którym Wenus i Wino władzę i nayg i 
wyżfzą miały, uchylił fig do pray pes 
/ fegtego gabinetu. W krotce. die 
Wydntala ubrane Nimfy tuż za nim 
Wetzty. Niebaczny fzpadę ze mo- , 
a naga A 
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dzaiu ludzie częfto fię przemiiały. 
Nie zadługo daiefię fłyfzeć fzeleft 
kilku wchodzących Osob, poftać 
ich harda i ton rozkazuiący cały 
dom w zamiefzanie zmieniły.W cza. 


fie tey nieżądaney i nadspodzianey 
wizyty, i Nimfy owe i gofpodynii ` 
'wfzyftko razem znikło przed lu- 
"dzmi tak złe zamyfły maiącemi, 


Szpada do którey byłam przywią, 


| zaną łupem ich chciwości zoftała, 
> Porwano mię z nią i do iednego za- 


niefiono Tandeciarza.  Przypadła 
mu fzpada do guftu, kupił ią w raz 
ze mną. i 
Jakiż mię niefzczęśliwy los cze- 
kał! Barbarzyniec ten w popioł by 


'mię niechybnie był obrocił, gdyby 


traf przyiazny nie wprowadził był 
na tedy poczciwego iednego ze wfi 
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Szlachcica, który chcąc iak nayma- 
dniey przybrać Syna (wego, za kil 
ka złotych mię kupił. Odebrawfzy 
upominek od Qyca Sarkaft, pobiegł 
zaraz do Jzory, przyfzłey fwey 
oblubienicy, ofiaruiąc mię w nay- 
. fzumnieyfzych iakie bydź mogły 
wyrazach, a podługniego wyfokość 
Nauki dowodzących. Panna Jzore 
nie miała więcey nad 39. lat, rofłą 
, dobrze była i kibici dość piękney 

tylko że ftrafznie wyfchłey ; pilna 

` Edukacya nienbeśpieczyła iey od 
- miłofney z Lokaiem intrygi, która 

do oftątniego przywiedziona krefu, 
nie koniecznie by może piękne fpra- 
wiła była fkutki, gdyby kochana Ma. 
tka, kobieta głębokiey w tey mie- 
rze wiadomości, i dotakich iuż zda- 
rzeń przywykła, za dołożeniem i 


* wy 
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S 
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czafu jo arania ża, PAP Corer 
czki.nie.przywrocjła; Sie. „q'Ysiib 


 iatżeńtewo 6 gdy! | życi ść do 
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fkutki, Saat iako ieniec £ 


„przyzwoitemi na eod Ad. derómo? 
niami, odwiązał mie y obec Roś? 


gości zaprólzonyć 7 ch; datam więć 


ufiugi moie aloy ke czynić Fa- 


milii, Która z wielką t trofkliwości: 


wizy tkie ftarodawne „Aochós wywi, 
kaea Nie wiem 6 grawiż 
U. ło utratę mych Wdzięków, a "RA o 

wiem, że iuż zupełnie zginęły. "gł 
gini, Miłości. całą”  pottradała pig” 
kność ; ‘Kupido z  zatartemi. arzy 
ryfami iz dziwaczną iimg pogla: 
dał na Matkę, i nikt pomyśleć nie 
mogł, żeby $ył 'Bożkiem czułości. 
Stary ieden | Szlachcic , prawdziwy 


lis fzeżwany ,. okazał raz fizyczną 
PeT. 
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przyczynę tey utraty wdziękow:, 
"ale. ia ią racao: wolę pokryć mil. 
4 poenis Siyi 


„Nie mało i fuż upłynęło przykre- 


go czafu, który w tęfknocie prze- 
: pędziłam razem ze ftarą zfzarzaną 
wftążką za okopciałym zwiercią- 
dłem. Dorotka ` fužżąca Jzory, rę- 
ikoma Graçyòw ukfztałoone pieści. 
dio , w nieuftannych wzdychaniach 
oczekiwała, przybycia. pewnego 
Młodzieńca , októry zawize. tdo 
iey Pańftwa,uczęfzezał, a który 
„przez piękne przymioty, wfzyftkich 
*zniewalał ferca ; odważała, Gię „ona 
po kilkakroć razy na lekkie iego zą- 
sezepki, ale coż? kiedy z nowicyu- 
ízem iefzcze miała doczynienie;nie 
- myśląc bowiem bynaymniey o Ky- 
<pidzie , zaledwie Jmie tego znał Bo- 
Podwiązka. | D 


"ak 


Jok g% Jet 
ftwa. -Nie tracąc Wednak' nadziei 
Dorotka, poftanowiła iefzcze raz u- 
Żyć iednego fposobu, który ińey i 
iakiey w' podobnym /tanię kobiecie, se. 
na myśl by zapawne nie  przyfzedł. 
Lucyndor cel iey zapałow, które- 
go raptowna fiabość w domu na- 
fzym zatrzymała , „przez kilka dni 
z izby nie wychodził. 


loPDorótk óhóge: koniecznie nie ` 
Roni pokonać Amanta, poftano- 
'wiła ozdobą iaką ofobliwą powię- 
kfzyć fobie wdziękow, użyła mię 
więc do tego. Subtelna nożka pod- 
wiewną do połowy zakryta fpodni- 
„cą, kibić Nimfy, twarzyczka nay- 
niebeśpiecznieyfza,były to té wfży- 
ftkie pociągi, które powinny były 
fprawić konieczne w chorym wzru- * 
fzenie, Lucyndor tylą powabamio- 


s 
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| mamiony, uczuł w fercu fwoim. „po- * 
mięszanie dotąd mu nieznajome, .0- 
czy ich fpotkały fię z fobą,a a ufta zgo- 
he z fercami naytkliwizy: zawarły 
związek. Wiedziała Dorotka,że mnie * 
iedynie winna była całe (woie zwy - 
_cięftwo; dla okazania wiec wdzię- 
czności , dała mię w ręce Lucynda 


ra, a teń poglądał na mię iak na 


- pamiątkę” odniefionego przez nią 
zwycięftwa! "Wypłacił hołd wińi 


ny miłości, i zoftał iey odtąd nay 
wiernieyfzym czcicielem. Zwycię:' 
ftwo to fzczęśliwą byłó, dla tkki= 
wey Dorotki wroźbą.- Lucyndor% 


iednakim zawfze kochał ią zapałem, 
a miłość tak“ wyfoką: wzięła nad 
nim władzę,że go w refżcie fęłoniła 
do tanis Kochance T aoi py 
ROA SD gi 
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więkfzą rofkofzą, że iuż iey da: 
wey dał ferce. LAS 


WA 
Przeznączona na iiia Pannie 
k młodey „ właśnie-w czafie ślubney 
„ceremonii ódwiązana upadłam „i 
ręką nieznaiomą pocHłvyconą zo- 
ftałam, Abigaila powfzechnie zą 
Czarnokfiężnicę uchodziłą, wiado- 
mość kiłku fekretow , któremi fig. 
Damom przyfługiwała, więk tudzież 
podefzły , były powodem do dania 
tego jey nazwifka, w tey to ia rẹ- 
cę kobiety wpadłam.  Przypatrzy- 
wfzy mi fię z pilnością, ofądziła , ' 
że dziełem bydź mufzę wyżfzey ja- 
kiey Iftoty , a ztąd wnofita , że iey 
„. fię wielce przydać będę mogła. Od 
- kilkanaftu ląt pokazuiąc głęboką tą- 
iemnic przyfzłości wiadomość, moc 
tey nauki znaczny iey dochod wno- 
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bła; miała dofiebie nacifk naypier. 
wfzych Familii. Zewfząd iey fię 
radzić przychodzono, nieuftannie 
zaiezdżały karety. , Za pomocą 
fusow kawy lub innego czarnego - 
napoiu, umiała przepowiadać fzezę- 
ście lub niefzczęście, śmierć lub dłu- 
gie życie. Jleż korzyści dla bie- 
dnych śmiertelnikow z wyroczni 
iey nie wypływało ? Jluż przez nią, 
Przyiacioł zbogaconych nie zofta- 
ło , ileż zerwanych Małżeńftw, ileż _ 
chorych zdrowie odzyfkało, ileż 


~. proceflow wygranych,. ileż maią- 


tkow nabytych! Co do mnie, ftan 
moy znaczne przynofząc mi kó- 
rzyści miłym fię dla mnie ftawał. 
Każda Kobietka odwiedzaiąc Abi- 
gailę ftokrotne dawała mi pocało. > 
wania, poki Abigail powaźnym UR 
otworzeniem wyroku nie wydała. 
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Rok iuż właśnie tego. przyie: 
mnegó upływał pożycia, kiedy róż 
wnie niefpodziany iak okrutny 
przypadek w iednym momencie ca. 
lą Seenę odmienił. Sława ftugę- 
bna, ta poczwara, mało na tym ma- 
iąc, że cudowne Abigaili fprawy , 
całemu Swiatu głofiła, zaniefła ie 
iefzcze przed Troa furowey Te: 
midy. Rozkaz. natychmiaft wy- 
oy fchwytania kochaney mey Pa- 

Nie brakło wprawdzie Abiga- 

H na tak małym doświadczeniu, 
„aby nie miała przeyrzeć co iey fię 
przycrafićby mogło, i aby nie uży: 
ła wfzelkich fposobow, któremi 
można zaślepić ftworzenia, dybią- 
ce na Śmierć grzefznych ludzi lub 
ha ich grofze. Ale ta przeżorność 

! nie „PoŃmIA złego OPERNA losu. 


y 
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Dwoch Dozorców  Policyi nie bę- 
-dåè uczęftnikami: zarobku Abigaili 
przyfzli iey oznaymić , że trzeba 

imiefzkanie' tak wygodne na gorfze 
zamienić. /Qdłożono mię na miey- 
fce ofobne, f podziewano fię bowiem 
sdoyść ze mnie potrzebnych obia- 


śnień, na których życie moj, Pani 
| iedynie pokig 


Czefte doświadczenia PA mi. 
poznać , <że Wenus nie zwykła 
bydź niewolnicą Temidy 4:2 moiey 
więc ftrony nie obawiałam fię ni- 
czego, żądałam. tylko wyiśdź iak 
nayprędzey z tey izby,którey fwą-i 
dliwe powietrze mogło nie mały 


przynieść wdziękom moim ufzczer- A 


bek. Zyczenia te w krakeę fkutek 
odniofty. . te 
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Młodzieniec ieden (który przeż ; 
wzgląd tylko na zafłużońych w Oy- 
czyźżnie Przodkow„mieyfce ótrzy- 
imal w Senacie d nażnaczonynisbył 
do wyfłuchania zeznań Abigaili, - 
Dnia iednego nadzwyczay mi fię 
przypatrować * zaczął, świetność . 
moja uiąć go potrafiła;odrzuciw(zy 
więc na ftronę wfzelką  zabobon- 
ność, albo raczey dziki pofpolftwa 
przefąd , fprzątnął | mię taiemnie, i 
poniofi za wierny miłości zadatek: 
Zonie (woiey Łucyi, którą od kil- 
ku dopiero poiat był mielięcy, Ta 
zaledwo uwiadomiofia, z czyich rąk 
wyfzłam, włożyła mię zaraz na 
fzyię, i ikoro tylko Mąż z domu 
wy fzedł. przdfięwzieła doświadczyć 
mey mocy. | Niewiem czy fiła cza- 
rodzieyfka fprawiła tak nagłą w 


jef śr Jol 
fercu iey wiernym odmianę, czy teź 
traf iakiś, którego przyczyny częfto 
zgadzać nie możemy, to pewna, 
że Młodzieniec ieden dziwnie © ymu- 
dącey poftawy właśnie na ow czas 
'do iey wfzedł pokoju;  miałon w 
prawdzie i dawniey wolność przy: 
« chodzenia, sle wizyty iego były 
fzczególnie ż tych liczby, które o- 
boiętnemi nazywać zwykliśmy; na 
ow czas zaś fkoro fię tylko poka- 
* zał, Łucya nayżywfzą uczuła ra- 
dość, i w fwym zachwyceniu nie- 
fkończenie mi była wdzięczną za to 
ukontentowanie , ktorem iey mocą 
moią przyśpiefzyła,Słodkie uczucie 
„na widok tak pięknego Chłopca, 
w gwałtowną miłość w krotce fię 
zamieniło. Była młodą, byftry mia- 
ła rozum , a fztuką umiała dofkona- 
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le, „nadgrądzać pomnieysze. natury 
wady, Miarkuiąc przywiązanie któ» 
re nowy ten kochanek Łucyi oka- 


| x zywał, łatwo. można było poznać, 


że nie na niey tylko famey prze- 
ftawat, , Pofądzano. go że taiemne 
intrygi. prowadził, „Wfzyftko to 
nie bez, fundamentu, i cą, było wg 
tpliwościg, w pewność fię 'w krotce 
zamieniło. ooa, wd 


` Łucya' miała przyiściołkę przed 
którą z niczym fię nie ukrywała , 
nayfkryt(ze fekreta pierwfzey, nie 
były nigdy taynemi dla drugiey; | 
miogłamże więc bydź iey nieznaną? ` 
Zoabaczyła mię. Marcya, 4 razem 
z zobaczeniem uczuła gwałtowną 
pofiadania mię żądzę. ' Napatrzy- 
wfzy fię do woli i'kilka/raży uca- 
łowawfzy oddała z weftchnieniem 


Jot 69 Jol 
W Re: przytaciołki wyzńiiąc że - 
miałaby fię ża nader fzózęśliwą gdy- 
by podobny fkarb 'doftać kiedy mo- 
gła. Tak upragnione życzenie mo- 
głoż bydź odmowione ? Obiedwie 


razem wychowane, tak mocno fię 
kochaiące, jednakowego fposobu 


= 


` myślenia, i iedneyże żądzy poświę+ 


cenia fię miłości, wfzy itko wfpolnie 
miały. 


: Marcya "kottygów odebrańnym 


upominkiem, pobiegła z nim coprę- 
dzey do fiebie, właśnie boiąc fię, 
, aby iey, nie wydarto iedynego iak 


mię nazywała fkarbu fwoiego. U- 
kfztałcona 0d natury do famey tyl-, 


ko rofkofzy , żyła niefzczęściem 
_ pod władzą Ciotki kobiety letniey, 
która zafmakowawizy fobie w mą- 


iącku Wychowanicy , umiała zrę: 
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cznie. „oddalać trafiaiące iey fię par- 
tye. “ Młody. ieden Konfyliarz pe» ` 
łen godnych zalet, i drugi bogaty 
Kupiec, z ufilnością fi fię o iey rękę 
dobiiali; pierwfzemu łatwowierność 
podfycała nadzieię dopięcia tego 
Małżeńftwa ; ; drugiemu zaufanie w 
zńacanym maiątku., Obydway nie- 
mniey fię Ciotee iak i Sieftrzenicy 
podobali. Przychylność poufałey 
fłużącey nadgradzała Marcyi za- 
wiść iey Ciotki, ikiedy zabawy ia- 
kie lub mieylce nie pozwalały rö- 
fkofzne fpędzać z kochankami 

chwile, ona umiala zręcznie odda- 
lać. Ciotkę i czym iatzytm zaprzą- 
tać. Przypatruiąc mi fię znayżyw- 
fzą radością Marcya, poftanowiła 
użyć mię nie bez nadzici korzyści 
w miłoftkach fwoich. 


jot ór Jol 

Młody ieden' Omeyer , którego 
częfte koło okień przechadzki, chę- 
ci iego poznawać dawały, zaczął ; 
jey ferce fkłariiać ku fobie; pragnę: 
„ ła ufilnie z nim fię obaczyć , niemo: 
zna iednak było wymyśleć” fposo- 
bney do tego pory: » Kobieta w ta. 
kim razie, wiernych flużących po- i 
trzebuie pomocy, iakoż tó naypićr- 
wfzym ieft ich obowiązkiem.Lizetka 
Pokoiowka Marcyi procz tey powiń 
ney zalety,była jefzcze dobrze wyto- 
zumiałą i biegłą w fztuce kochania, 
fitowko tylko da niey fzepnęła Pani, 
dość ńa tym było, wybiegła zaraż i 
w moment wrociła fię z owym Młó- 
dżieńcem , w którym Marcya uy- 
czała cel fkłonności fwoiey, godny 
tak ufilńego poznania. * Alonzo ` 
był znakomitego urodzenia, liczne 


; pf 
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doftatki iednały mu u kobiet pier- 
wfzeńftwo ; zniewolony dobrocią 


Mareyi, rzucił fig iey. do nog, pro: ` | 


fząc Q przebaczenie, tak zbytney 
śmiałości. Marcyą chciała go iuż 
uniknąć , ale ią mog jakaś tajemna 
wftrzymała, Liżętką,dobrze rzeczy 
znaiąca dziewczyna, wyfzła natych- 
miaft, a obydway kochankowie 
uradowani z fwey famotności, nie- 
- «omiefzkali.z tak fzczęśliwey pory 
_korzyftać. Nie zapomniała o mnie 
Marcya; przyrodzona moia świe- 
;tność z mocą fztuki złączona za 
chwycała ich oczyi, 'w krotce wy» 
padłam im z ręku, zapomnieli na- 
ow czas o mnie, rownie iak i o ca- 
łey naturze. Ufpokoiwfzy fię po- 
chwili, wzięli mnie znowu, i zaba- 
waali fię, poki wierna Lizetka nie 


J 
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przyfzła ożnisymić fmutney rozłą. 
czenia fie potrzeby.. Alonzo na 
. którym piękność moia tyleż fpra- 

woówała wrażenia, ile wdzięki iegó ` 
Kochanki,żądał mię od niey w nad- 
grodę miłości. Samowładna ta 
pafsya przepifuie prawa, a fama ża- 


dnym nie pódlega, Marcya Waha > 


fię nie wiedząc co ma czynić , po- 
święcić przyiazń Kochankowi', czy 


-. Kochanka przyiaźni ? cóż tu z 


dwoyga obrać? aftępuie na refzcię 


' żwyciężcy , miłość ią pokonywa. . - 


*Moznaż odmowić temu Podwiązki 
komu iuż ferce oddane ? 


agia w. maykofztownieyfzym 
nazaiutrz „ubiorze przyiezdża do 
„Ciotki z oświadczeniem o iey Sio- 
ftrzenicę: Cała iego iakkolwiek wy- 
foka BONÓW > liczne doftatki , „Bo 
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ftępki fzlachetne, zniewalający cha: 
rakter, nigdyby były nieotrzymały 
tak upragnionego zezwolenia,gdyby . 
procz daru natury „ nie przydał był 
kofztownych  iefzcze podarkow, 
Dała fię przecie nakłonić, ta inte. - 
relsu tylko upatruiąca kobieta. Qd, 
prawiło fię z iak naywiększą wpa» - 
- niałością wefele, a Marcyą wyznać 


<., mufiała, że winna była ufzczęśli+ 


wienie w Kochanku i Mężu przyia- 
ciołce, i mocy moiey, , Zazdrość 
ztąd wielu Osob chciała przyćmić 
fławy moiey; (piknęły fie więc na 
 „odięcie mi tey dzielney fiły, przez - 
którą fzczęście przynofić zwykłam 
była. Alonzo nayżywfze ku mnie 
powziął przywiązanie , wfzędzie fię 
© z mim oświadczał, roziątrzyło to. 

naturalnie kobiety ; nie mogąc: bò- 
' wiem 


\ 


PE o. Aki, o n 
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wiem“ mnie pożyfkać » ż pogardą - 
ii: gadać o mnie pit 


W uje „p. Piję a udał 
M fię do dworu pewnego Kiążęcia dla 
ziednania ufiugami potrzebney iego 
„dla fiebie łafki, na którą: fufznie 
zafugiwał.  „Przeznaczonam była © 
„w.dniu iednym ceremonialnym na 
ozdobę Panu moiemu; zaledwie lię 
pokazał ,wizyscy zaraz z upodo- 
baniem chwycili fię tey mody ziza- 
kładami nawet, kto lepiey przeiąć 
ią potrafi; nazajutrz każdy daie fię 
widzieć z rożową wftęgą ręką [wey 
Kochanki odryfowaną. Wynalaz- l 
c eatey mody Alonzo odnosił'zawfze 
pierwfzeńftwo, Aa to: winien: był 
fzczegulnie wyżfżey nad inne pié 
kności moiey.  Któraz ręka mogła 
| „kicia dg lub mófielówid pry: 
doo, RO 
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naymniey dofkonały moy odrys? 
Wenus na tamtych wydana była z 

twarzą przymulzoną, / co iey całą 

moc wdziękow odeymowało , bez. 
kolorów , bez naturalności taki iż 

można było mowić, Że te wfzyftkie 
wftegi i cieniem nawet dobrego guftu 7 
nie były. Kupidek gorzey iefzcze od 
Matki był wyrażony , poftawę miał 
tak proftacką tak niezgrabną, że ga 
wziąść można było za wieśniaczą 
miłość.  Ciefzyło to Marcyą, ` 
że tyle fławy Mężowi ziednała. 
Naypierwfze Familie , ubiegały fię 
o przyiaźń tych HC sj nr vs: 
żonkow. 


* Pierwfzy Dworzanin Xiążęcy po- 
ftradawfzy z pewnych przyczyn ła- 
fkę Pana (wego, pragnął oney tak- 
. że'Alonza pozbawić ; odebrawfzy 
Vozkaz oddalenia fię od Dworu,zmy- 
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šla pódroż, ; a-naypierwiey doftać 
mie w ręce fwoie z ufilnością fię 
ftara, iakoż przekupiwfzy Kamer- . 
dynera,. któremu, powierzoną Dy- 
, łam, po nieiakich trudnościach zdo- 
bywa mię nakoniec. Roderyk, ño- 

wy moy właściciel, mimo fwoiey 
godności, i bogactw, miał upodoba- 
nie, w famych tylko romanfowych 


s 


przypadkach , naygłownieyfzym 


>. punktem u niego był fpofob życia - 
Kawalerow błędnych, daiem przed 
odiazdem dał wielki bal, na którym 

.panuący zbytek dofkonale chara- 
kter iego wyrażał. 


Robertyna, ku którey Pan moy 
śdość filną uczuwał fkłonność, była. 
także z liczby zaprofzonych gośi, 
nic ig jednak zabawy tego wiećzo- 
ra nie obchodziły , przytnyfzońym 
7 i i i E ij 
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uśmiechem nie mogła pokryć żalu, 
którym ferce fciśnione było. Od- 
jazd okrutny miał iey wydrzeć Ko- 
chanka, a tó podobnó na zaw(ze; od 
Roku iuż więcey miłość ich z fobą 
łączyła, cały Dwor o niey wiedział, 
a ten którego tak czule kochała,miał 
zniknąć raptownie z iey oczu, nie 
byłże to pówod obawiania fię, aby ad 
niego wkrotce nie zoftała zapo- 
minioną? coza udręczenie dla ferca. 
czułego! te triuiące myśli, tak iey 
poftać zmieniły, że trzeba było ty- 
gryfem bydź chyba, żeby fię z nią 
wfpolnie nie rozrzewnić. _ Spo- 
ftrzegł w niey tę zgryzotę Rode- 
ryk, a domyślaiąc fię przyczyny, 
wfzyftkiego użył do iey pociefze: 
nia. Daremne były proźby, prze- 
kładania, przyfięgi. Robertyna ma- 
iąc aż nadto fprawiedliwe pobudk' - 


)./rein.org.pl 
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do fmucenia fię, nie mogła przeftae 
„wać na tak pozornych zapewnie- 
niach. Roderyk dla ukoienia iey, 
przyrzekł fię z nią przed wyiazdem 
ożenić, i żeby tę obietnicę świe- 
tnieyfząiefzcze uczynił, przydał iey 
kofztowny ze mnie podarek, ofia- 
ruiąc za święty niezgwałconey wier- 
ności zadatek. , Zaręczenie takowe 
ufpokoiło Robettynę , zajaśniała w 
fercu nadzieia,  powrociła dawna 
'wefołość , ale zaledwo dzień fię tyl- 
ko. pokazał , zmienny Roderyk uię- 
chat.  Odiazd ten iakieyże niefpra- 
wił radości w fercach Mężow i Oy- 


- cow, z widzenia po nim Zoni Co- 


rek. fwoich w nieutulonym żalu. 
Robertyna, od pieluch iefzcze na 
„dworze Xiążęcym odebrała wycho- 


wanie, Jmie Rodzicow ZNACZNE |. 


p ża 
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iey względy ziednało. * Młoda, beż 
doświadczenia, nie znaiąc ani mi- 
"łośći, ani okropnych i iey fkutków, 
łatwą fię ftać mogła ofiarą poządii. 
wości Rodryka; umiał on. tak dziel- 
nie opanować jey ferce, że ta nie 
winna piękność oprzeć fię mu nid- 
żdołała. Krewni chwalili tę iego 
fkłonność, ciefząc fię, że tak zacną 
Danię w familią ieh* Wprowadza. Ale 
Roderyk wcale infze miał zamyfły: ; 
fitonhy do zmienności, nie mogł 
- fię przymufić do pożycia z iedną na 
zawize pięknością, pragnął tylko ` 
poświęcić wfzyftko żadzom , nie 
żważłiiąc bynaymniey ani na wybor 
Osby ,-ani na ftrafzne wyniknąć 
fłiogące fkutki.Niefzezęfna Roberty. 
ma; była ż liczby ofiir lubieźności 
ićgo ; oz kilka di „RA uftugach mó- 
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ich dla niey upływało, Kiddy litw 
Pce iey oddany oświecaiąc powąt- 
piewania, w ftrafzney ją pogrążył 
rozpaczy, daiąc iey HEN. fzkoda 


Że zapoźno nieroftropney fkłonno- 
ści fwoiey fkutki. A 


Rolertyna godna była zhiże po» 
Jitowania z-tak niefzczęśliwego po- 
łożenia (wego ; ftawfzy fię na Dwo- 
rze i w Mieście naygłośnieyfzą ma- 
teryą obmowy, zoftała iefzcze wy- - 
daną przez ftan, który iey natura 
„Wkryć nie dała, na nayprzykrzey- 

- fze krewnych groźby i wyrzekania. 

_ Przyiaciele zamiaft przyniefienia 

iey fłodkiey w niefzczęściu pocie- 

chy , wyrzucali obecnie naoczy,że 

„tak podłemu zwodnikowi uwieść fie 
dała. Przymufzoną więc była, od- 
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dalićf fię z przed. oczy zagniewanych 
Krewnych PMY „porzucaiąc na zaw [ze 
Dwor i wyrz: kaiąc fię tego wizy- 
ftkiego, coby ią przywiązać do nie- 
go „mogło , umyśliła | wzgardzić 
światem, gdy od niego wzgardzo- 
ną zoftała, a pod odmiennym Imie-- 
niem żakonną oblec na fiebie fukien- 
kę, Wpierw iednakudała fię do nay- 
pierwfzey Przylaciołki, która tknięż 
ta iey lofem, ofiarowała na whi przy* 
zwoite u fiebie fchropiewieją X y 


Roxana po iednym AT en N po- 
zoftała wdowa,przyięła Robertynę 
jak mogła naygrzeczniey, obiecuiąc 


-iey wizelką pomoc, która tylko od 


-niey zależeć będzie, Dama ta w po: 
dobnych dawniey bywająca okoli; 


N ċznościach, dia przykłada. 


dy, 
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-_ ła fię do ofłodzenia losu przyiacioł: ` 
kis „Robertyńa tak fzlachętnym z 
fobą: poftępowaniem zńiewolona , 
przymufiła Roxane do przyięcia kil. 
ku pięknych Kleynotow , a chcąc 

zupełnie z myśli nieftałego wyglu: 
zować Rodryka, przyłączyłai mnie 
w ofierze. Roxana przypatruiąc fię 
Kupidynowi,wzrufzoną była wdzię: 
kami, które iey dawną fzczęśliwość 

pozypominały.' Widok ten łzy z 
iey,oczu,wyciflnął, a pamięć na 
śmierć wczefną kochanego Męża 
żaliey ciężki odnowił 'Wdowka ta 
choć iuż piękną nie była, przy ro- 
zumie iednak za bardzo miłą ucho- ` 
dziła ; wzroft iey nie naywiękfzy , 
ale kfztałtny, mina fzlachetna i we- 
foła, złączona z wdziękami natural- 
nemis ktorym fztuka wyrownać 
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niej może, iedńały. vidy TS 
ftwo. między pięknieyfzemi nawet 
. od,niey ofobami: Pięć lat wdo- 
wieńftwa. fwego poświęciła fzcze: 
"gulnie wychowaniu corki, która be- 
dąc, fzacownym zakładem” i wize: 
zunkiem kochanego męża, dawała 
poznać, że-z czafem: dofkonałą bę- 
dzię pięknością, Przyfzedł: na re- 
fzcie moment dla niefzczęśliwey 
, Robertyny wydania. na świat nie- 
- raftropney fwey miłości owocu; po- 
. wiłaicorkę: Małe to ftworzenie u- 
ftawicznym krzykiem, zdawało fię 
wzywać nieba i ziemi. do zemfty 
` nad okrutnym zmiennikiem, sktóry 
daiąc smu iefteftwo,, wydarł drogi 
matce iego honor: © Roxana wfzel. 
kich używała fpofobow ‘dọ odcią- < 
gnienia przyiaciołki od Klafztorńć- 
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go Stanu , «wfzyftkie te iey iednak 
przekładania nadaremne były; trwa- 
ła ftale w'fwoim przedfięwzięciu, i 
profząc tylko: jak nayczuley Roxa- 
ny, aby*fię wychowaniem corki 
zatrudnić chciała,» ofiaruiąc wy ftar» 
| 6zaiącą na liep utrzymanie: fummę, 
Z .ciężkością przychodziło Roxa. - 
nie znieść okrutny z przyiaciołką ro- 
, zdział, i nieprędko byłaby fię-po 
ftracie tey ufpokoiła, gdybyprzy+ _ 
iazń kochanego iey- brata nie ofto- 
dził był tego zbytecznego fmutku. 
Kawaler de W erglan pofiadał wizy- 
ftkie piękne przymioty, które zdo- 
bią uczciwego: człowieka, Rodzice 
obrali mu ftan woyfkowy, dobre ie- 
go fprawowanie fię ziednało mu u 
wyżfzych (zacunek, a u rownych pos, 
dziwienie ; żądano go koniecznie u 
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«Dwóta,'i obiecano niu Urząd, który 


wi ddt znaczny, nie był iednak 
nad zaftagi iego. Zelintia z wfzech- 
miar piękna, kochała 'go; i była od 
niego kochaną. Przyjechał do fio- 
ftry dla 6znaymienia iey o fwoim 
przyfzłym Małżeńftwie. © Roxana 
ile tylko w mocysiey: było okazy- 
wała bratu radość, z tey iego fzczę: 
śliwości,' a chcąc to ukontentawa* y 
nie twierdzić iefzcze dowodem, da: 
ła mię na ofiarę dego Zelindzie. Nie 


dłagou tey fzczęśliwey bawiłam pa- 
ry ; nowa Reprezentacya tragedyi, 


na którą ciekawość ich zawiodła, 
była mey' utraty przyczyną. Ze 
linda zawfże mię z fobą nofżąca , 
w czafie grania tey fztuki, w tak 
wyfoki wpadła antuzyazm, iż zapoż 


mniawfzy zupęłnie 0 mię, wybiegła 
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fzybko z loży; fpoczywałam na łą- 
weczce, oczekując z niecierpliwe» 
ścią odmiany lofu moiego. „ Słu. 
żący, do którego należało chędo- 
żenie lozow „,znalązł mię „ lecz nie 
znaiąc fię na fzacunku, przedał mię 
Arabelli za kilka fzczyptow tabaki. 
Kobieta ta która ftrawiła wiek na 
flużbje , zebrała, w niey cokolwiek 
grofza ; [umka którą'dała na prowie 


MJ 


zyą iednemu uczciwemu Kupcowi , 
_ poftawiła ią w ftanie lepfzego poży+ 
cia. Arabella przypatrzywfzy mi 
_ fię należycie, fłufznie wniofła, że 
gdy mię fprzeda, powiękfzy nieco 
| maleńkiey {wey / fortunki; ta na. 
" dzieia bardzo ią pociefzyła, a ie- 
dnia z przyiaciołek podięła fię tey 
przy fługi. 


Elianta, młodziuchna 15. lat 
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dziewczyna , iadynaczka bogatego 
Kupca, który niczego nieofzczędzał, 
do dania-iey wybortiego wychowa- 
nia, hóynie mię przepłaciła; byłam 
przeznaczona 6d tey młodey pię- 
kności na wiązanie iednemu Chłop- 
cu, któremu Rodzicielfkie błędy 
do tym więkfzego fiużyły zepfucia. 
JUkochiiny od Qyca i Matki; fpo- 
dziewał fie pofiadać niezmierńy ma: ` 
iątek, a od złączenia fię z nią fam, 
tylko wftrzymywał go. przefąd, 
faacowany 'od pofpolftwa, ale nies 
godny uczciwego Człówieka. Eli. 
anta pewną będąc żwycięztwa u- 
śmiechała fię tylko na tę zawadę 
óczekuiąc fzczególnie fposobney 
pory do użycia tey fztuki, którą 
za niezawodną poczyty wała; ta fię 
~ też w krotce podała. lnteefsa ia- 
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“kieś fprowadziły Doranta do Oyca 
Elianty, ten -fię właśnie w Domu 
' nie znaydował; Obcowanie więc z 
famą Eliantą odbywać fię mufiało, 
fpofobność była fzczęśliwą, umiała 
z niey, pomyślnie korzyftać, a ia 
óbwiązana koło alabaftrowego ko.. 
lanka ftokroć więcey „pew 
iey piękności. 


J Dorant tylu razem powabami za za- 
ślepiony , odchodził prawie od fie- 
bie, oczy dawały poznać poddanie 
fię iego, a ferce z niemi zgodne po- 
magało do tym więkfzego zachwy- j 
cenia, wfzyftkie przefzkody zni- 
| knęły, bo iedno flowo zdolne było 
do otrzymania obydwoch domow -~ 
zezwolenia. 


' Nie wiem co za fzalona przygo- 
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da lub iaki wrog zazdrośny, fpo- 
koyność: Doranta pomiefzał; W kil. 
ka dni tak fię zrobił odmiennym , 
ża oftatnich gwałeownoścj używał 
z tą młodą pięknością, która miała 
fzczęście iego zapewnić; wlzedłie- 
dnego poranku do iey pokoiu, wy- 
wrocił gotowalnią, a patrząc namię ' 
iako na fwego niefzczęścia fpraw- 

i czynę, otworzywizy okno na ulicę 
wyrzucił. Przyiemny pc wiew Ze- 

fira, 'unofit mię przez kilka momen- 
tow, lecąg upadłam na ramie ie- 

odnemu z tych rofkofznego ftanu 
ludzi, którzy innego procz biega 
nia po ulicach nie zwykli tnieć za: 
trudnienia, a Lorynetka w ręku fłu- . 
Ży im do zarobienia fobie na Imie 
Kawalerow de bona fortuna. “Ga- 
(zek ten figurą fwoią cały zaprzą- 


tniony 
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thiońy, nie dżiwiącVię bajana - 
temu Z wkofł fobie, Żem /miulidła 
 bydź rzutonię; Aa mysy zakład 
miłości, od iakieg "zapewne Kobièl 
tki, Która nieśtnieiąc ufnież tia 
mowić ,tym go | upominkiem wzy- 


wała do A: Tekiethego pnp i 
pge skosy 


NERI 
py EREE, da AS „BB niewie: 
dząc zkądby „mu, tak. „pięknyudac 
| przyfzedł., podobny, do wielkiego 
| Don. Quichotta wyftawia fobie: Dul. 
cineę. fwoią.z maypowabnieyfzemi 
przymioty» Oddać temu Boftwu - 
wizytę, beż dówiedzenia fię Miec 
e iego Jmieniu, "zrobić kilka wy 
bornych na to Fzdarzenie Wiery, M 
wlzyfiko to zdawało mu fię bydź 
godne prawego Bohat yta, i weng, 
oee og e h a 


w. e , 
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praw Kawaleryi pależące fi. Pofta- 
pawią.więc.wniyść do iędnegą Dos 
mua. gdzie go, faq lag, prowadził; 


w £akim, mię. wpczed wtożywizy, © 


ipofębie n ,ażeby. „ten „odpowiedać 
mogł żyęzliwey chęci, którą jego 
niby Kąchanka „w ofierze podarku 
ku niemu miała; obwiązaw(zy mię 
więż koło fzyie wfzedł do owego 
` Domuz: poftacią zaftańawiaiącą, u- 
pewniony, iże to miefzkónie 1eft tey 
którzy celem miłośći ZóRół; 4 któż 
ra według iego mniemania ż wielką - 


- niecierpliwością ań oczekiwała.” i$ 
HARE ri 


„Młoda iakaś. Prabake kanela 


właśnie w tych drzwiach, wiktóre ` 


on miał: wchodzić, a widząc pofta: . 


wę tak, nadętą naturalnie. uśmie- 
chnąć fię mufiała; ośmieliło to tym 
T małą nafzą a ooh, fi. 
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pneg wyftawit fobie że ona ñi 
infzym końcem wyfzła, tylko aby 
mu ułdtwić mogła fposóbność upa- 
dnienia do nog mniemanemi fwe- 
mu Boftwu. Przekonańy, że nay- 
lepfzym śrzodkient pozyfkania ła- | 
fki u kochaney Ofoby iek okazanie 
grzeczności dla iey ftużącey , pr 
| ftanowił ig iak nayczuley fobie znie ` 
wolić; przywitawfzy więc uprzey- | 
mie (co rzadka była ú niego talka) 
profit aby-go raczyła wprowadzić 
do iego śliczney Filidy; wfzyftkie . 
te grzeczności i eała mowa Lean- 
dra była - niezrozumiałą dla mło- 
dey dziewczyny zagadką ; prze- 
kłada mu więc, że fię chyba pomy: 
lił, gdyż. ona wcale nie zna tey 
Filidy, o którey iey wfpomina, 
ale on tak zapalczywie upierać fię 

: Ba 
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zaczął, że go fłufznie za nie fpełna ` 
rozumu maiącego olądziła, > Dla 

` zrobienia. fobie iednak nie „ładaia»: 

kiey rozrywki, umyśliła korzyftać 

z tak śmiefznego zdarzenia + kos 

. fztem głupiego Młokofa;, zaprowa- 

dza więć Ledndra, do fkrytego ie; 

dnego pokoiu, aby w nim nieporo- 

*wnaney Filidy, a fwoiey iakoby 

Pani oczekiwał. Ten Dom nałeżał 

do iednego bogacza , którego ikę. ` 
pftwo'i gniewliwy humor całemu 
miaftu wiadome były. 


Jedynaczka Corka, kobieta iak 
tylko mogła bydź fz petna., była od 
lat dwudzieftu , na czele Oycow- 
'wfkiego gofpodarftwa; ona to zo: 
ftała tak żądanym od Leandra o- 
„ biektem ; oczekuiąc niebiefkiey tey 
piękności Leander * zatrudniał fig” 


'mzbroiony kiiem; naypierwfzym 
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famym. tylko ubiorem, ufiadł na © 
„przeciw źwierciadła , a będąc dofyć 


kontent z małey fwey ofoby , fta- 


wat fię ułożyć iak naytkliwizą po- 


ftawę: w tym drzwi fię raptownie 


etwieraią,a w nich ftawaEraftOyciec 


mniemaney iego piękności, ciężkim- 


punktem grzeczności iego,były fzka 
lowania godne tego który ie czy- 
nił, drugi czulszym był iefzcze 


daleko dla Bohatyra nafzego ; huk $ 


albowiem. kiiów , które filna iego 


-ręka na cierpliwego pulzczała Le- 


è 


andra, przymufił go do fzukania 


bezpieczeńftwa w ucieczce; prze- 
biegł (chody z dziwną nader fzyb- 


kością, wfzakże mimo tego tak 


- wielkiego daru, którym go uraczy- 


ły Nieba, nie mogł wielu dobitnych 
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umknąć razów. Sposob taki znim 
fig obchodzenia, lubo go w nie- 
zmierne wprawił zadziwięnie , ro- 
zumiał iednak;że mu wtakim razie 
"nie trzeba było używać odporu, i 
żć6 cierpieć raczey przyftało, niże- ` 
li dobyć waleczney fzpady , na u- 
"karanie tego grubianina, który brał 
go rownie ża takiegoż famego.Bie-. 
dny Leander wychodząc z tego pie- 
kła, niczego bardziey nie potrze- 
bował, iak mieyfca dla fiebie bez- 
piecznego ; fzedł więc fkryć fię do 
iędnego fąfiedzkiego Domu, rozu- 
mieiąc , że to ten bedzie .zapewne 
fiedlifkiem piękności, co go zapa 
liła i od którey fpadł pewny ow 
znak fzczęśliwości iego. Ale dzień 
ten przeznaczony był na fame fa- 
talności- dla ważki Leandra, 


/ 
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dom bowiem; w którym fię fpodzie< 
wał: znałeść: dla -fiebie fchronienie, 
był: miefzkaniem >zazdrólnegó „Dó4 
«anta: Zapatczywy ten. Człówiek „i: 
którego gniewii wyrzucenie nawet 
moie nie zdołało uśmierzyć, wybie 
gał właśnie na ow czas; 'gdysmię: 
fpoftrzegł na fzyi zalotnega Lean- 
drai Widokten' wprawił zaraz; Do- 
ranta w podejrzenie na pozor fus 
fzne, że ten. człowiek od Elianty. 
zapewne! wyiść mufiał, krzyknie: 
więc na fiużących , a iedno fowo: 
zgołuie wfzyftkich;« każdy: ftawa: 
zońwarzędziami ftofownemi do fwó-.;i 
iey powinności; Pokoiowi z poko: 
iowei; Kuchenni: z kuchennemi ,?. 
| a a'dopełnienie niefzczęścia „ Po- 
fyliovprzyłączafię do nich z ogro- 
mnym w ręku charapem;długość in- 
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firumento' PINE PSA do róztar= 
` gania włofow Adonifowi nafzemu. 

Wym knął fięnarefzcie zitak fatate 
„nego Domu „w małozważaiąc na 


© Wraak lodu nię widział dla fiebiej 


) innego fpofobu:zemity;. iak tylko: 
złóżeńie na. sto vzdarzenie Klegiiy 
Niefzezęściem i jegos inocnom: byta 
-wzrufzona | byġwbowiem iiefzeże 
młódymy]: | afkępftwo bogatego Wu- 
ja zaledwo mu przyspilnowaniu ngt 
uk: mtrzymy wać fię dózwalało; (za 


A leńftwo tego. młodego Człowieka 


było mu. powodem do. łożenia więc: 
kfzey części: maleńkiego. dochodu; 
na utrzymanie. rąfkófzney. dywey; 
fryzury ; od nieiakiegó. czafu,umy::, 
ślił graćralę.wieinego: "Pafterza, 10x 


gumieigc, że: mw miłość wfzyftkie: . 
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than m zast 244% P 
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| trudy , które! powst mufiał:, nad 
p S y 


„Dzik a, 58, myd utwierdziła go 
BIBL tego. dnia przypadkiem, 
umyślił powrocić ` znowu "do dómu 
Erafta , fpodziewaląc że znaydzie 
fpofobność mowienia z fwoią Fili- 
dą. Skryłfię więc w iednym kącie 
dla uniknienia. trzeciego fpotkania , 
bo dwa :poprzedzaiące nie miały 
fzczęścia przypaść mu do fmaku 
dziewczyna,która weyrzawfzy nay- 
pierw za drzwi, pó nieiakiey chwi: 

„ fi, za intereflem wyfzła, pociągnę- 
ła za fobą Don Quichotta: nafzego; 
wybiegł wraz za „nią 'zaklinaiąc, 
aby mu fprzyiać, raczyła,, „Gotowa 

è chęćwprowadzenia „ którą mu oka- 

+ mała, podchlebiała iego nadziei hi 
„wfzędłwięc i.rzucił fię do nóg fwey 
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„ Bogini, 'a żaląc ię na frogość prze 


"  klinał po tyfiąc kroć los'fwoy,okru- 


tny, i natychmi ft iako wolty: 
cony, Poeta powiedział kilka fofo- 
wnych | wierfzow, w których izdos 
bnig wyraził trudy, niefzezęścia į 
ta wfzyftko, co z by: przyczyny 
ponofił. 


ji w aiig 
gady Itake ojca BREEN 
obiekt , źrozumiał dofkonale' fpos 
fob ten mowienia właściwy obywa- 
telom Liniońfkim; odpowiedziała 
więc przebiegła kobieta: tymże fa; 
mym tonem i tak dobrze rólę grać - 
umiała; że potrafiła zczarować bie: 
dnegó Ledndra , ale zazdrofna for- 


tuńa, wydarła w krotce temu pier 


fzczęfnemu kochankowi” fłodycź» 
któteg w. graniu fwey roli; dozna» 
wał. Zmyślona“ ta: m" 
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Eiaha, lecz nie maiąc fiużby fwo- 


iey doftateczńego zyfku,: zaczęła . 


wdzięki przedawać , 8 z handlu tak 
haniebnego znaczne zbierać fum- 
my. Attas fyn'chciwego Kupca, był 
przekonany, że fam tylko ferce iey 
pofiadał, lecz poznał błąd fwoy 
gdy niefzczęściem poftrzegł miło- 
'fnego Pafterza, który obócńym za- 
'chwycony fzczęśsiem o ucieczce 
bynaymniey nie myślał, ` Szedł 
więc tuż za tą piękną parą; zaia- 
dłość i gniew” w krotce umyfł iego 

opanowały, a chociaż ludzkość by- 
ła charakteru iego zafadą,i choć ni- 
gdzie nie fyfzał o krwi rożlaniu iak 
tylko chyba czytając Robinfona , 
uderzył przecież na Leandra, aten 
| Po ‘wzięciu kilku fuchych fazow 
e padł rozciągniony ` 'na i ziemię. A 
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- mnieyfży zzwycięztwa tego Atlas 
byłby fwey' zemfty na. pokonanym 
nieprzyiacielu dopełnił, gdyby fię 
ten czymprędzey nięzerwał, a plac 
opuściwizy fzybko., nie. zmykał. 
Jam zoftałana mieyfca batalii, przy: 
` kryta zerwanym: z głowy tokiem, ` 
który mię przed oczyma ludzi za- 
fłaniał „ przepędziłam.. noc całą w 
tym, ftanie „z niebeśpieczeńftem u- 
traty mych wdziękow.: dzień. fię 
nakoniec pokazał, i tu mię dopie- 
ro młoda Osoba: nie bez wielkiey 
wprzod was pođniofta, 


ki Karolina ida przecie tyle zna- 
iomości „że poznała od razu fza- 
cunek 1 przeznaczenie moie. Była 
ona Corką. iednego Złotnika » ko- 
chał fię w niey pewny Mondor, i 
bylby ią może poiął, gdyby mu 
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w ucho pewnych nie włożońó ńó- 
‘win, które'mu z głowy to małżeń: 
ftwo wybiły. Karolina eały wiek 
młody 'obracała na czytanie román: 
fow; te tak dalece zawrociły iey 
„głowę, że w krotkim czafie można 
było proźniackie iey życie w rzę- 
dzie tych Xiążek niepożytecznych 
umieścić “nim fie" z Mondorem fö: 
znała, miała wprzod: fcifłą przy: - 

' fazń z pewnego Officyera Żoną , 

< który częścią dla powinności, czę- 
ścią dla gry, rzadko w Domu prze- 
 fiedział. Kobieta ta nażwifkiem 
Leonilla, zafadzała całą zaletę fwo- 
ię w tym, co świat wielki upowa: 
żnia ża zwyczay imieniem niere? - 
gularności życia; 'przyiazń ta, któ: 
ra ztąd do (maku Karolinie przy pa» 
dła, że.iey pozwalała zupełńey u: 
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żywąć: wolności , 'zgodney oz iey 
_prawidłami , pofłużyła do 'zepfucia 
iey ferca, wzniecaiąc naywiękfzy 
wftręt. do, małżeńftwa, w. którym ią 
` Leonilla zawfze utrzymywać: nie 
zaniedbała ; harda ze zgrai wielbi- 
cielaw, -wzgardziła Mondorem i 
wydała fię na rozmaite głupftw. ga- 
tunki, od których ią Qyciec,, mis 
mo naywiękfzych, ufiłowań, wftrzy« 
mać nie zdołał. Karolina i godną 
iey przewodniczka, miały znaczną 
liczbę kochankow , którzy według 
ftanu i zafług na rożne klaffy. po» 
dzieleni zoftali ; ofobno uczeni, 
woyfkowi, kupcy mieli wydzielo- 
, ne godziny, a wfzyfcy„za powin: 
ność [obie założyli, ofładzać fytua- | 
eyą Leonilli, od męża zupełnie o: 
_ pufzczoney, , Szczęście tonie było 
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długo: ;trwałe „/ Karolina niebefpier 


cznie zachorowała; w tym będąę 
ftanie , nie zaniedbałą interefa; iak 


naylepiey. rozrządzić ; czas też ta . 


juź był. bọ w krotce na łonie LO 
ca; umarła: ' tanii oa 60 


t Młody ieden Zakonnik; który ią 
na śmierć gotował, ` nie mogł fię 
dofyć wdziękom moim wy ygetwić, 


poznał on łacno, żem rod moy w 


Klafztorze wzięła ; _naygorętlzą 
przeto zaczął mieć do mnie żądzę, 


iakoż otrzymał mię po małym na- ` 


leganiu, a radość ztąd, którą pie- 


fzczotami fwemi okazywał, dawa- . 


ła poznać, że wfzyłtkie te przyia- , 


Źni oznaki taiemną iakąś miały 
przyczynę. Adaryo znakomitych 
Rodzicow był Synem, od których 
z młodości zaraz do Klafztoru 
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przeznaczonym zoftał ;* chód: iego 
w dopełnianiu obowiązków, Zie- 
dnała mu łafkę u ftarfzych a wyż- 
fze mieyfce które: pofiadał, Wznieś. 
ciło zazdrość, tych wfzyftkich , 
co go wftąpienień do Zakońu po- 
przedzili; przywiley nie mały, od. 
widzania młodych Zakonnić,wznie- 
cił w nim naymocnieyfzą paflyą, 
a razen 'naytrudnieyfzą do, poko- 
nania; kochał, lecz powołanie ie- 
go ukrywało przed publicznością 
fkłonność do rozkofzy. Jak: tylko 
Adaryo w ręce mię (wole otrzymał, 
zaniofł mię zaraz do fiebie, i zam- 
knął w fekretnym biorku, w któ- 
rym chował potrety (woich kocha- 
nek. Lecz iakie trudne do wyra- 
żenia było zadziwienie r moie, gdym 
w pierwfzym portrecie poznała tę - 


któ- 
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którey moią wińnam była iftotę , 
chcę mowić kochaną Celeftynę t 
odmalowana w Zakonnym habicie ; 
piękne iey oczęta rzucały taką 
świetność, iaką wytrzymać zale- 
dwie można; ułożenie całe nie po- 
dobne do opifania, „okazywało tę 
czułość, którą iey ferce zaięte by- 
lo. Adaryo fcifnął nas obiedwie, 
a zapał, który z ferca do oczu ie- 
go przefzedł, dał mi poznać, że ich- 
rownie tkliwe iak fekretne łączy- 
ły związki, powątpiewanie moie 
z czafem obiaśnione zoftało. Całam 
tak dalece Celeftyną moig zaprzą- 
tnioną była, żem wcele innych nie- 
zważała portretów, iedna-tytko 
po chwiii młoda ofoba w myśliw- 
fkie przebrana fuknie, ocuciła mię 
z tego zachwycenia, wiem że mi 


Podwiązka G 
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ona nie była nieznaiomą, ale cho*, 
: aż ufilniem żądała, nie mogłam 
frei przypomnieć iey fobie. 
©. Po upłynieniu dni kilku ,. «Adaryo- 
wziąwfzy mię z fobą poiechał pe- 
wny Klafztor odwiedzić, który mi 
był nieznany. ; Przeoryfza przyię- 
ła go z winnemi charakterowi 'iego 
względami p zaprowadziwfzy do. 
celi iedney Zakonnicy , która czu- | 
iąc fię mocno fłabą, żądała bytno- 
ści iego. Gdy fami zoftali, Adaryo 
wyiął mię ze fzkatułki ; iakież za- 
dziwienie, iakaż radość ogarnęła me 
"ferce, gdy niedawno widziawfzy 
kopią, fpoftrzegłam teraz Orygi- 
nał, toiefknayukochańfzą Celefty- 
ńę moią, poznała i ona mię zaraz, / 
zdziwiła fię tylko, że w ręku Ada- 
ryona zoftaię, a on zaledwie iey o- 


| 
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powiedział, co względem mnie wie- 
dzieć żądała, zataz profićgo za- 
częła, aby fię ufilnie ftarał o wy- 
nalezienie drugiey podwiązki , któ- 
rą iey ukradziono. Nie małe po-. 
dziwienie moie było, widzieć Ce- 
leftynę w nowym Klafztorze i u- 
przeymość tak fcifłą między. nią i 
Adaryonem, Oboie czule fię ko. 
chali, i dawali fobie naymocniey- 
fze miłości dowody; zdawało fię 
jakoby bytność Adaryona przy- 
wrociła iey zupełnie zdrowie; o- 
świadczyła mu ztąd wdzięczność 
w  fpofobie, naygrzecznieyfzym ; 
. tkliwy ten Kochanek powrocił bar+ 
‘dzo uradowany z przedfięwzięciem 
użycia wfzelkich śrzodkow do zna» 
lezienia fiottry moiey Dydony , a 
będąc pilnym w. dopełnieniu obo: 
Ga 
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wiążkow, był także dofyć fźczęśli: 
wym w odkryciu iey'u pewnego 
ftarego Kanonika , który w braku 
bisi ftarganych .zmyfłow wyo* 
brażeńiem przynaymniey imagina: 
cyś fwoią nafycał; opafywała ona 
czapkę iegó nocną. © Adaryo takt 
y dobrze umiał ożafu używać ; żeco: 
 dzienńię widywał fie z lubą Cele- 
ftyną. Powracaiąc dod fiebie zawfże 
za każdą razą w biurku mię razem 
z fioftrą zamykał, lecz przyfzedł 
ten czas że mię przez kilka miefie: 
- cy z tego niewydobywał więzienia; 
_ dopiero bać fię , w niepewności za: 
częłam, czyli iaki przypadek iemu 

lub Celeftynie nie przytrafił fię; aż i 
przecie iednego poranku, przyby” 

cie iego rózprofzyło boiazń i nie» 
` fpokoyność moią, pochwycił naś 
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z radością, i pobiegł do Klafztoru 
odkryć Celeftynie tak ważną no- 
winę. | j 


` Właśnie na ow czas pifaaiem do 
niego liftu zaprzątnioną była, gdzie 
gdy mu w naytkliwfzych wyrazach 
'niedbałość w przyjściu wyszuca, on . 


je! Pal czafem ftawa przed'iey oczy- 


ma. „Ufcifkał fwoią Kochankę, a 
rat nas obydwu łatwo potrafił 

gniew iey ułagodzić; był to w rze- A 
czy famey naywiękfzy miłości do- 
"wod, iaki tylko mogł byłiey oka- , 
zać; nigdym na Celeftynie świe- 
tniey wydaney nie widziała pię- 
kności, lak w owym momencie; 
radość którą uczuła widząc ńas obie 
w fwey mocy, dodawała iey tyle 
wdziękow, że na proźnobym ie 
ftarała fig opifać, Adaryo za trudy 
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'fwoie zoftał nagrodzony; miłość to ` 
„ albowiem wzięła na fiebie, a przy- 
rzeczenia godnie dopełniła. Ko- 
chanek ten fam kolanka Celeftyny 
nami obwięzywał, za nayfzezęśli- 


4 


wfzego fię maiąc, że z tak śliczną 
Zakonnicą lubey używał rofkofzy. ` 
Po nayżywfzych oboyga uczuciach, 
- naftąpiła wdzięczna rozmowa, w 
którey z taką fłodyczą nayfekre- 
tnieyfze fobie odkrywali myśli, że 
„można było mowić, iż ieden ich 
„duch ożywił i iednoż mieli ferce. 
Celeftyna zoftawiona' potym na o- 
. fobności,' z nówym ukontentowa- 
niem przyglądać nam fię zaczęła; 
„piękne iey rączęta obmyśliły nam 
'naywygodnieyfze fchronienie, u- 
_miefciła nas bowiem za źwiercia- 
dłem w podufzeczkach umyślnie na 
to wyfłanych. 


htinń*/ 
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Mało przywykła do dakióge: po: 
czynku, zaprzącałam fię fzczegol- 
nie przypominaniem wfzyftkich 
zdarzonych mi przypadkow , za- 
cząwfzy od tegoż famego dnia , w. 
którym mię Orfiza znalazła w ogro- 
dzie owego Klafztoru, gdzie na- 
owczas Celeftyna zoftawała. Pra- | 
gnęłam iednak ufilnie dowiedzieć 
fię także o mey fioftry przygodach. 
Szczęśliwfza nademnie , wfzyftkie 
fwoie zachowała wdzięki; 'Troiań- 
„fki Bohatyr nie nie utracił z tey 
Marfowey poftawy , która go tak 
zadziwiaiącym czyniła , a ztąd 
wniofłam fobie, że Dydo fzczęśli-- 
wfza od Wenery nie tak wiele iak 
ona odprawiła drogi, ani tyla nie- 
fzczęść doznała. Sioftra moia nay- 
przyiemnieyfze okazywała mi grze- 
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©zności, daiąc mi tym poznać, iż 
życzyłaby fobie wiedzieć zdarze- 
nia moie, gdy ich nie mogła fly- 
fzeć z uft, Adaryonar uczyniłama 
iey chęci zadofyć; opowiedziałam ` 
iey aż donaymnieyfzych życia ma- 
iego powiaftek. Naowczas "dopie- ` 
o Dydo przeftała ię dziwić odmia- 
nie moiey, a naftępuiącey nocy , 
kiedy Pani nafza fnem zaięta leża. 
4a, w te fię do mnie odezwała fiowa. 


Zaledwie Celeftyna utratę śwoją ć. 
fpoftrzegła, wfzelkich zaraz uży» 
ła fpofobow do wynalezienia Cie- 
bie; lecz zmartwienia iey iak wiel- 
kie bydź mufiały? kiedy bezfkute- * 
_czność ufiłowań widziała ; leiąc u- 
tawnie łzy gorzkie, rozpacz na- 
koniec uczyniła ią niefprawiedliwą. 

„Ofądziła mię bowiem miegódną za». 


* 
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ftępowania zwyczayney mey. fun- 
kcyi, leżałam więc na krześle mo- 
cno markotna z tak wzgardzonego 
- zaniedbania mego; w tym fmutnym 
potąd zoftawśłam ftanie, poki nie 

dano znać pewnego razu Celefty- 
-nie, żektoś czekał na nią u forty. 
Chwyciwfzy więc mię wyfzła na- 
tychmiaft, ale o.Boże! iakież iey 
m było zadziwienie, iakaż radość „ 
~ gdy uyżała przed fobą Kochanka 
fwoiego, albo raczey męża które- 
rego ferce iey obrało i o którym. 
zawfze myślała? Od dwoch łat z . 
nim fię nie widząc, żadney od niego. 
przez cały przeciąg ten czafu nie- 
odbierała, wiadomości. Anzelm tak 
fię nazywał fzczęśliwy ten kocha: 
nek, wpadłszy w rozpacz po utra- 
cie fwoiey kochanki, udał fię do 


" 


- 
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Regimentu, który pod iego rządem 
zoftawał, maiąc nadzieię, że śmierć 
zakończy przecie życia i zmartwie- 
nia iego, lecz los zarządził tym 
inaczey ; miłość wzięła go pod 
fwoią obronę, a fzczęście złączy- 


wfzy fię z tym Boftwem zachowało! ` 


„go przy życiu, i odkryło mu Kla- 
fztor w którym Ce!eftyna miefzka- 
ła; leci więc doniey, rzuca fię do 


nog i żąda albo fwey śmierci, albo 


jey ręki. To ich fpotkanie iedno z 


naytkliwfzych, zdawało fię w niey ` 


nie małe fprawić wrażenie : nie ` 
mogąc iędnak ż ftanem fwoim ta- 


kowego pogodzić poftępku, profita 
go ò dni kilka do namyślenia fię o= 


w 


biecniąc, óftateczną dać mu wtey 


mierze odpowiedź. Krok ten był 


ślifki, śluby mimo iey woli uczy- 


Jol öt Jol 
nione , trzymały ją w okrutnych 
pętach ; wiek zaś; charakter, a nay- 
, bardziey czułość ,” oddalaly ią od 
'Klafztoru; rodzice: iuż nie żyli, 
czegoż więcey potrzeba było do 
nakłonienia piękney Celeftyny, kie- 
dy tkliwa iey dufza do wolności 
'zawfze wzdychała? Wiele dni upły- 
"neto, a iefzcze nie mogła fię namy- 
"leć : po wielu nakoniec potyczkach, 
"Kochanek odniofi nad Klafztorem 
*zwycięztwo.  Oznaymiła mu tę 
"ważną nowinę, a zaręczaiąc dane 
fwe towo, pofłała bardzo piękny 
wraz zemną pierścionek, przekła- 
: daiąc mu uayczuley, że gdy wfzy- 


| "ftko do niego należy, wfzyftko też 


zrąki iego mieć żąda. Nowy moy Pan 
nie tracił wcale czafu, boiąc fię że- 
oby fpoźnienie nie dało iakiey Cele- 


> 
Jo ros Jol 
ftynie uwagi , któraby może nie ze 
wfzyftkim na ftronę iego wypadła. 
Pofzedł ią raz tylko iefzcze oglą- 
dać, a w tym zeyściu fię [woim ij. 
nalepiey ucieczkę ułożyli pocia- 
wfzy noc ciemną do. wykonania: za- 
myfłu ; wfzyftko im fię tak pomy- 
. ślnie powiodło ,*że w kilka: godzin 
Celeftyna iuż w ręku Kochanką zo- 
ftała ; nagłe to fzczęście nie długo 
nakfztałt fnu lekkiego zniknęło, An- —. 
-zelm wpadł niebeśpiecznie w cho; ~ 
| robę, cała Doktorow fztuka nie.mo- 
gła mu. życia przywrocić, "umarł 
na łonie fmutney Celeftyny, którey 
_ rozpacz, tak gwałtowną była, że 
można powiedzieć „, iż -ze zbytku 
ęzułości nie czułą prawie zoftała, . 
Szczęśliwe zdarzenie, fprowa- 


dziło doteg0, domu w którym mie- . 
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` fzkaliśmy, Oyca Duchównego Ada. 
ryońa: umieraiący "Anzelm, niemo. 
gąc Celeftyny fwoiey wiernieyfzym 
 potuczyć rękom, zalecił ią temu 
przyjacielowi ; zaklińaiąc go , aby . 
o'niey takie, iak o nim famym mieć 
raczył ftaranie. Adaryo, do którego 
tylko famego w fatalnym tym md- 
"memcie - Celeftyna' uciec fię mögla, 
pokazał że był godnym tego zau- 
fania, które' w nim’ Anzelm poło- —. 
żył. Nim fię ramyśliła Celeftyna 
nad wyborem nowego Klafztóru”, 
wprzod mię wcale niefpodzianie u- 
traciła, a to takim fpofobem, Joafia 
jedynaczka tey gofpodyni, u któ- 
rey Anzelm umat, częfto mię mia» 
ła na oku, zawfze z żądzą kiedy. 
kolwiek mię fchwytania. Zamię- 
fzanię. z przyczyny śmierci Anzel- 


R 4 ) 
Joc rroi: Jof 
ma, ' sanaaa iey do tego fpofobńość, 


Joafia, miała bydż z czafem dosyć . 


bogatą; ta nadzieia fciągała iey 


* znaczną wielbicielów liczbę, . Ko. 


chała ona . potaiemnie pewnego 
Młokofa nieznaiomego rodu, który 
bez dobr, bez urzędu , bez ftanu, 
nawet nie mogł fię nigdy krewnym 
iey podobać. niechcieli ońi na ten 
zezwolić związek. « Joafia iednak 
ftale poftanowiła nikogo innego 
procz Geronta nie mieć za Męża, . 


„Młodzieniec ten, procz tyfiąc 
fzacownych Przymiotow , któremi ` 
go natura ozdobiła, pofiadał iefzcze 
dar uięcia fobie tych p zytekich, z 
któremi tylko znai ność zabierał , 
widywał fię co wieczor z Joafią , 
a to tak taiemnie, że nikomu na - 


myśl przyjść to nie mogło, aby fię ` 


| Jo( aux Jol: 


z fobą znać mieli. Skorom tylko. 
wefzła do rąk Joafi, zaraz byłam 
przeznaczona « do fciśleyfzego fpo- 


' ienia więzów z Gerontem; wieczo- '* 


tu więc naftępnego ufkutecznie- 
niem proiektu tego żądzę fwoią za: 
fpokoiła:  Mieyfcem fchadzki, by- 
ła iedna górna izdebka, która obu 
` Kochankow przed okiem czuyney 
ukrywała matki, botę zawiadowa- , 
nie domem przez cały dzień na do- 
le przytrzymywało. ` Joafia dla 
wielkiego upału rozebrała fię z fu- 
kien poczęści; kolanko którem o. 
pafywała, było nieznacznie odkry- 
te, a fenlekkuchny zmysły iey po: 
mału umorzył. W takim ią wła- 
śnie ułożeniu zfzedł Geront. Spią: 
ca Joafia dodała śmiałości Kochan: 
kowi do pozwolenia fobie małych 


4 
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igrafzek, które jakkolwiek były * 
ńiewińne, nigdyby mu iednak w 
"innym czafie nie były pozwolone. 


: Wprawdzie mowiąc nie należało 
iey fię w tak zaniedbanym ukazy. 
wać ubiorze, lecz znaiąc fposob 
myślenia Geronta, tak wyfoko gó 
fzacowała, że pewną była, iż iey 
wniczym nie zechce ubliżyć, 'Qd- 
wiązał mię i wziął na pamiątkę iak 
„ mowił tak rofkofznego zeyścia. O: . 
_ bydway Kochankowie nayczyftfzey 
© miłości kofztowali fłodyczy , kie< 
dy drzwi znagła ftara macierz od. 
< chyla; Geront iak nayfzybciey umy- 
ka chroniąc fię ucieczką przed gru- 
- biańfkim fzkalowaniem , które na 
niego wymierzano: zalękniony tym 
przypadkiem nie zapomniał mię 


przecię wziąść z fobą. Powrocił KS 


| bo 
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do fiebie wefoł z nabycia tego fprzęs 
tu, z którego wiele. fzczęścia fobię, 
- obiecywał. 


Geront leżał iefzcze Mach zdię: . 
ty, kiedy praczka iego do. pokoju 
wefzła, właśniem w ten czas leżała 
na fole. ,Niegodziwa kobieta obey- 
rzawizy mię wprzody, a znającą 

_fię na rzeczy , pochwyciła zaraz i 
zaniofła do Fatymy, którey miała 
fzczęście poufałą bydź konfidentką, | 
w be paa mierney uftępuiąc mię ce- 

Facyma miała męża ofobli- 
Wega nader ułożenia , byl to lite- 
rat. Dziwnie kontent ż piękności 
żony, mniey dbał o poftępki, do- 

: zwalaląc iey włzędzie ubiegać fię o 
, zwycięftwa ; rozumiał że na tym 

„cała iego fława zależy, aby jak 


"naywięcey  Wielbicielow miała; 
Podwiązka; . ro 4 
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PERE, do tego fposobu' myśleż 
nia , ftarał fies |nowe'zawfze' zóbieć 
rać znaiomóści, aby ie mogł także: - 
Fatymie przyfporzyć. , Była ie- 
cia, aa AE tyg: a M t 
` bo raczey trzpiotactwo zalotne zu. 
pełnie ńią rządziło, chciała zag yfze 
bydź kochaną, czafem i fama "ko: i 
chała, ale fzczycić fię fałością , 
„nayśmieśniey (24 było u A 
czą.. „ Jeden’ tylko Cudzoziemiec, 
przez nieiaki j czas „fkłaniać, ią, za | 
czął ku fobie, ale i to pod tym © 
tylko warunkiem, fi; działo ; „ab 
ieżeli nowy i iaki obiekt godny ipo- 
dobania , Fatymie fię nadarzy , on 
iak naygrzeczniey zechciał uftąpić 
jako z niewczefną iuż wtedy milo- | 
"ścią fwoią. Charakter tak podto- 
U nyślny nie mogi mi przypaść do 


N A 
is 


MR 
wódz FL a 
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giftu, iena mię tylkó rzecz nay. 


bardziey bawiła, to ieft: zóraia 0. 


- Wa rozmaitego Panu "Ahiahtow, 
którychumiała iak naylepiey łudzić 
dla ufłużenia fobie niemi w rozma. 
itych zdarzeniach. ** Młodzik je. 


den, który iey więkfzą” część 


maiątku fwego poświęcił ,. domo-. 


wym u niey przyjacielem zoftał. 


Wieczoru iednego, kiedy był nay- 
mniey fpodziewany , przybiega z 
cicha,, „miepomału zadziwiony , że 
nie famą tylko zaftał Fatymę;przy- 


ftepuie więc nagle i chwyta zą 


barki iednego z Przyiacioł,, który 


podftępem fwoim zawftydzony nie 


Nr 
u 


wie gdzie. fie. fkryć przed Wzro- 


kiem iego furow ym, Fatyma uni+ 


„kaiąc fubiekcyi, niewiędzieć gdzie 
znika, a młodzik ofzukany mfzcząc 
Ha 
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qe wiarołomności i _proyytafzcza 
' mię fobie i zaklina fię na wfzyftko 
cotylko: mogło bydźnayświętfzego. 
Że noga ięgo odtąd w dom iey nie 
A zofteńie, Był to rodzay kary iak 
może bydź naydotkliwfzey dla tey 
RAP RAJ! kobiety. 


Liżymór chcąc uniknąć wfzy* 
ftkiego tego, coby mu niewierność 
Fatymy na pamięć ' przywodzić mo- 
gło , umyślił porzucić mieyfce mie- 
fzkania [wego, udał fię więc do 
Miafta owego ziazdem: rozmaitych 
Cudzoziemcow fławnego , „gdzie 
miłemi obyczaiami {wemi i zniewa- ` 
laiącą grzecznością , zrobił fobie 
wftęp do wielu domow, a w-krótce 
tak wielką wfzędzie miłość, że tę: 
 fkniono zawize w niebytności is- 


Jol rrt Jol. 
go, iz upragnieniem konc: 
przyiścia. 


Lizymor/ zoftał troche oftro- 
źnieyfzym, fłufznie fię bowiem o-. 
_ bawiał, aby tak fatalna.dla niego . 
paffya uwieść go znowu nie po- 
trafiła, /Utratę maiątku winien był 
miłości, a procz tego lękał fię za- 
wfze, aby drugiey znewu nie na- 
potkał Fatymy. Tak mężne ie- 
dnak przedfięwzięcie zniknęło, na 
widok Neryny, którey rozum- i 
' piękność całe Miafto wielbiło: 


Lizymor maiąc pozwolone fobie 
do domu tego wniyście, zaczął po- 
mału do Neryny nabierać fzacun- 
ku, z fźacunku tego przyfzło do 
przyjaźni, z przyiaźni zaś do mii- 
łości, wiadomo iak wązki iet prze- 


4 shy 
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dział, i iak maiii do prze- 
ftąpienia bywa, że go zaledwo doy- 
, rzeć okiem można. Częfte odwie- 
dzania , coraz go bardziey do niey ` 
zapaliły, zaczął więc fkłaniać ią 
do wzajemnego, uczuciów 'dziele- 
nia. Neryna była iefzcze w fa- 
mych pierwiaftkach piękności , do- 
raftaiąca razem z Sioftrą pod okiem 
godnego Qyca, przypominały mu 
wdzi eki niegdyś odniego w ich Ma- 
tce - wielbione , a przez to do. wię- 
klzego około fiebie fktanialy fta- 
rania. , 


_Zoftałam od Pana moiego prze- 

_znaczona na ufługi Neryny. Dzień 

' iey Narodzin podał agon, 
fpofobność. ofiarowania mię w' 

zencie, a przy nim oddania kae 

ferca fwoiego. Piękna | ta kobietka 
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przyięła tak pierwfze iak i drugie z 
- czułością; wyznaczyła mi ona miey- 
„Ace, nayokazalsze, w kfztałcie bo- 
wiem węzła na łonie mnie fwoim 
złożyła. Lizymor dochodził iuż 
nay wyżfzego życzeń fwoich fkutku , 
wfzędzie mu tego winfzowano, ale 
całe to fzęzęście tak krotkie było , 
iak fen przyiemny , który po o- 
cknieniu zwykł zawie znikać, 


-Qyciec Neryny, którego dich 
oddaliły były na czas do Dworu, , 
przytyła iey rozkaz, aby natych-. 
miaft przyby wała do niego, oznay- 
muiąc, iż trafia fię partya , honor 
ięy przynieść mogąca. Uwiado-, 
miony © tym Lizymor wpada w nies 
pojętą rozpacz, lecz nie mogąc 
przefzkodzić odiazdowi temu, mu- 
fiat Tetig; gwałt zadać , „kładąc mag, A 
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pfność w fłowie, które mu dała, 
Przyiazd Neryny do Dworu świe: 
tnego , dał pożnać, na czym fzczę- 
ście fwoie'zafądzała. „Młoda ta 
` piękność fkromne na uftroniu ode- 
brawfzy wychowanie, raptem po- 
tym przeniefioną zoftała na Teatr 
wielkiego świata,gdzie fztuczni zwó 
dnicy ftaraią fię niewinność i cnótę 
ufidlić. Dziewczyna bez doświad- 
czenia,blafkiemi przepychem łatwo 
pociągnąć fię dała.  Tkliwy Lizy- 
mor wypadł z pamięci, a Neryna, 
cała żupełnie do bylkosiey, przy 


gnęła! 


Officyer ieden, który więcey u- 
ftronnym ulicom niż powinpnościom - 
Marfowym czas poświęcał , odwa. 
', żył fię na tę fmakowną zdobycz ,- 
a w nadgrodę znakomitego zwycię- 


U 


OQ 


, 
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ftwa z rąkomię Neryny otrzymał. ` 
‘ Niczego nie ofzczędzął Melifs , 
gdzie tylko fzło o dogodzenie nież 


powfciągnionym chuciom ; po ty+ 
fiąćkróć przyfięgał łatwowierney 
Nerynie, że ią tylko famą do zgo- 


nu wielbić będzie ; uznawała toona -` 


ża prawdę, lecz w krotce: zoftała 


. fmutiym podobieńftwem Dydony ` 
„ówey, którą na pierfiach nofiła. 


-© Melifs zapomniawfzy i o Nerznie 


io przyfięgach fwoich , ubiegał fię 
ufilnie o ułowienie piękney iedriey 
Dziewczyny”, nifkiego wprawdzie 


\ ftant , cnoty iednak niefkażytel- 


, ney. Znała ona dobrze wfzyftkie 


podftępy; tych Szarfowych Aman- 
tow; umiała nawet dawać odpot 
fztucznym ich naleganiom,nienaru. 


fzywfz y bynaymniey przyzwoitey 


(A PARA AZJA 
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Sprzeciwianie fię -- 


obyczayności. 
takowe tym bardziey iefzcze zapa: 
liłó niepowfciągłego Melifsa.  Ni- 
gdy podobnego nie zdarzyło mu fię 
_ odbierać dffrontu „ia iak na nie: 
fzczęście pierwfzego tego doznał 


| od kobiety, która w tak nifkim bę; 
dąc ftanie,nie powinna była żądzom 


fię iego opierać. Odważny Zot 


nierz nie tak łatwo pokonać fię da- ` 


ię 


Z 
z 


ie.  /Melifs też tak dobrze rzeczy ' 


ułożył , że fię dowiedział przęcie, 
-0 którym czafie-famę tylko: mogł 
zaftać Palmirę ; przybiega do niey, 
a dla zniewolenia na famy%a wftę- 
pie' w ofierze mię iey oddaie, pro- 
fiac ńayuprzeymiey,aby mogł wła: 


foemi rękoma prsypafah ten drogi 


kleynot. 
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, Daremnie ią ñaypochlebnieyfzes 
mi ftarał: fię mamic: obietnicami: s 


daremnie naytkliwfzą rozrzewniał 
poftawą; nie potrafił naymnieyfzey 
nawet wymodz na niey wolności. 
Rozbeftwiony Melifs, poftanowił | 


- gwałtem dobyć fortecy, kiedy Ka- 


pitulacya odmowioną zoftała. Palk- 


mira chce uciekać, ten ią zatrzy- —- 


miuie ; naproźno pragnie go ubła- ~- 
gać; aby iey Cnotę i niewinność 
zoftawił ; pada na refzcie na kola: 
na , rozumieiąc oftatnim tymśrzod- 


kiem dotknąć ferce iego,' ale on. 
` nieporufzony bynaymniey od fwe- 


go nie odftępuie zamiaru 5  boleść 


"też tym iey więkfzych dodawała 


wdziękow, tak bowiem w tym mo- 
mencie piękną fię wydawała, że 
Melifs tyfiąc razy więkfzą powziął 
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dòhiiey: miłość, / Pałmira z rozpa- _ 
ezy,że wpadła w ręce takiego tyra-. 

na, niefpodziewaiąc fię żadney. 

żnikąd pomocy, poftanowiłaiakie- 

gokolwiek choć naygorizego użyć 

śrzodku do wydobycia fię z mocy: 
- tego fzaleńca. Butelka z atramen-.. 
tem, która fię nawinęła iey rękom, 

uwolniła ią od tak zaiadłego -na- 

tręta, Padł rozciągniony na zie- 
mię; kilka zaraz ofob krzykiem. 
przywiedzionych wefzło właśnie 
na ten Akt do Izby, zbytecznym 
fwym śmiechem pomnożyli zaia+ 
dłość w Melifsie, który widząc 
„świadkow tego niefzczelnego . dla 

fiebie zdarzenia, wybiegł z twarzą 

na poły atramentem i krwią zala- - 
ną; lecz nie dofyć to na tym, maige 

ftancyą od tego mieyfca odległą © 
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- przez całą drogę mufiał cierpliwie 
krzyk ma fiebie.Pofpolftwa znofić, 
Przypadek. ten,» tegóżiefzcze dnia ` 
rozfzedł fię po całym Mieście, a 
'naprząd u Dworu. Odpor Palmiry 
był wfzędzie iednoftaynie chwalo- 
ny , a biedny Mehfs ftał fię Dwo- 
rzan Aple yiyish Kanpay fzys 
WRAKI i 


3 = którey Oyciec odbywał 
powinność Kamerdynera „ miała 
moc wielką Pirga eA fig do fie- 
ii fię na oddanie 'komukol. 
wiek ferca fwoiego. Oftatnia tak 
głośna Akcya pomnożyła iey no- 
wych znowu Wielbicielow, w tych 
liczbie było kilku dość wyfokich i 
bogatych Panow. : Jeden z pomię- 
dzy nich nayznacznieyfzy, które - 


Jo( r26 Jot 
niu rod wyfoki połączony: z dofta- 
diami; dawał lo Prawo) do > "zwią- 
' gkównağznákomitfzych' , zobaczy- 
wizy Palmiręs! rozkochał fię odria- 
zu. . - Wielkóść obietnic ipotrafiła 
zaślepić Qyca tey młodey: piękno- 
ści;. zeżwolił bez oporu navodda* 
nie! fwey Qorki w'ręce tego Boga- 
cza możnego. Łakomftwo „ta ni- 
gdy nięnalycona palya; odniofia 
w krotkim cząfie zwycięttwo nad 
niewinnością i cnotą, a młoda Pal- 
mira zaprowadzoną zoftała *dó (0. 
fzcownego pałacu, gdzie wfpania- 
łość i przepych wfzyftkie Skrywa- 
ty fciany. Pietwfzego wieczora x 
w którym Pan | ow miał z nią fam 
ną fam rozmowę, ftarała fi fię wyfta- 
„ wić mię na widok‘, aby mogła po- 
mnożyć: w Kochanku. fwoim tyi 


Org r 
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linie" przywiązanie, '*Zdżiwio- 


iny pięknością moią, profił abym mu 


podarowaną zoftałą , a czuła Palmi. 
ra włożyła mię włafnemi rękoma 
za kokardędo kapelofza, którą wiel: 


ki Ek przypinał. 
X 


Stan moy stad tylko naywięcey ~ 


kafatowął rofkófzy, żem iednoftay- 


* ne przez rok cały fzczęście Palmi- 


ry widziała... Możebym była i i -dłu- 
żey PRA tey doznawała, gdyby 
mię zdradziecka nie, zemknęła rę- 
ka. „Pan ow zaniofł mię-na liczne 
do Hrabiny iedney affamble, ta pię- 
koością moią nagle udeczona;wfzel- 
kich użyła fortelow do otrzymania 
mię w wie ręce, dzień ;ten bardzo 
iey: dopomogł do ufkutecznienia za; 
miaru fwoięgo. 
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Pan: moy grą był dnia „dam 


leżała na ftole, Hrabina iak nayfpie- 


fzniey przylkoczywfzy odwiązała . 


mię, dziwnie kontenta, że iey fię 


tak dobrze fztuka powiodła. Celsa 


wfpomniona Hrabina miała wfzy- 
ftkie talenta godności fwoiey Przyz 
zwoite , a mianowicie rzadką bie- 
głość poprawiania wadow natury. 


Dom iey fchadzką był Uczonych, 


z których każdy fzczęśliwym fię 


mienił, kiedy wyfoka ta Dama ła: 


fkawym na pifma iego poglądać ra: 
Czyła okiem. Podczas iednego wie» 
czora Celsa ukazała mię wfzyftkim 


tym, co ipie Sawantow na fobie 


nofili, zapytuiąc fię, iakiedym też 
zdarzenie hiftoryczne na fobie wy- 
rażała. ; Jedni zapewniali,żem była 
tylko imaginacyą Artyfty , drudzy 


wy fzu+ 
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orki w Owidym ET TAa 
_ podobieńftwa, i z tak znacznego 
` zgromadzenia dwoch tylko. Poe 
tow, po pilnym rozważeniu pozna- 


` ło mię przecie i treść wizerunku 


. mego opowiedziało Hrabinie, Li- 
terat jeden z pośrzod kompanii 0» 
- świadczył imieniem Muzow pro- 
- żbęẹ, abym ma do pewnego czafu 
dla przekopiowania powierzoną 
bydź mogła,upewniaiąc,że to będzie 
nowym , a iftotnie potrzebnym kil- 
ku przyciemnych mieyfc Wirgiliu- K 
za- obiaśnieniem„ które za pomo- . 
cą przekopiowania mego zupełnie 
zrozumianemi ftać fię miały. Cel- 
fa, która fobie za powinność za- 
w[ze miała. opiekować fię Nauka- 
mi wdzięcznię myśl iego pochwali- 
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„ła, płkutecznienie i iey zuełkię zda: 
wfzy na niego. 


Literat nie tracąc czafu pobiegł 
zaraz do fławnego iednego Malą. 


rza, mocno zalecaiąc biegłey pil- | 


ności iego, aby iak naydofkonalfzą 
wygotował kopią. Beloni ukfztał- 
cony w Mieście Cezarow Malarz $ 
‘zaczął iuż fzczęśliwą probe. Ca- 
„łey fztuki przykładał, aby godną 
oryginału wyftawił kopią, dofyć 
kontent będąc z roboty moiey 4 Ue 
miał wdzięki Dydony dofkonale u- 
trafić, brał iuż był pędzel do dokoń- 
czenia dzieła fwoiego,kiedy młoda 
-jedna nadefzła do niego dziewczyna, 
Miarkuiąc po fpofobie ich przywi- 
- tania, domyśliłam fię fłufznie, że 
już oddawna znać fię z fobą mufie= 
li, lecz zrozmowy ich wfpolney, 
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; chociaż iey byłam. materyą, nie 
tak łatwo czego domyśleć fi fię mo- 
głam. Zaczęli fię z fobą całować 
a zantrzeni w miłofnych piefzcżo- ` 
tach, zafzli iakby z niechcenia do 
tylnego z fobą Gabinetń. Co tylko 
' wefzli, wpadł ktoś nieznajomy, po- 
AA mię, i wybiegł ; niewie- 
działam z początku?w iakich ręku 
zoftaię , ale w krotce aż nadto do». / 
brze poznałam.  Finetką handlar- 
ka naymodnieyfzych bagatel, wła- 
fcicielką moią zoftała. / Spofob 
ten Życia dawał iey fpofobność od- 
widzania młodych Paniczow , któ- 
tych nadobną figurą i żywością dos 
*wcipu przynęcała; fzczęśliwa fklon- 
ność do umizgow wdziecińftwie ie 
iey od Przodkow doftała, fprawniey= 
Tzą iednak nad Rodzicow fwoich w. 


Ta 
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fztuce podobania fi znaczny ai 


z wdzięków odnofić umiała, j 


- Pomiędzy n iey Galan- 
teryami, ia naycelnieyfze trżyma- 


"łam mieyfce , łatwieyfzy towarom” 


pokup fprawuiąc. „Jeden z nayle- 
pfzych iey lubownikow był młody 
Major, ‘poznałam go pierwfzego 


zaraz dnia, w którym iey włafna- ` 


ścią zoftałam. Finetka po godzin- 


( ney z nim zabawie chciała odcho- 
dzić; proźby, zaklinania, a nawet 


łzy do wftrzymania iey. od tak prę- 


- tkiego odeyścia nadaremne były. 
Nieporufzona oziębłym nato wizy- 


ftko poglądała okiem, fam tylko 
widok ofiarowanego iey złotego Ze- 
; garka , potrafił zatrzymać iey kro- 
ki, i fkłonić do przepędzenia nay- 
millzey z kochankiem nocy. Ro. 
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zumiałam że pobudzona wdzięczno» 
ścią Finetka, zoftawi mię Majoro- 
owi fwemu, lecz nie dobrze ią ie- 
'fzcze znałam, nie pomyślała bo; 
wiem bynaymniey o tym, a wy- 


fzedłszy rano od niego, pofzła za. 
raz oddawać wizyty innym Luba- 


wnikom fwoim. 


f 


Jeden. z „pomiędzy ‘nich nayfzia- 


chetniey. myślący Neftar, płacił NA 


nayfzumniey, intereffowne i iey umi- 
- zgi, ftyrawfzy z nią na rofkofzach 
cały wiek- młody, nigdy va iey 
wdzięki, nie fpoyrzał, żeby fobie za- 


raz owych fzczęśliwie fpędzonyoh = 


nie przypomniał czafow. Neftor 
chciał mię ma wagę złota opłacić , 
lecz Finetka nie przyftała na to 
pierwfze żądanie, nadto wielki dla 
_ fiebie upatruiąc we mnie pożytek ; 
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żeby mię tak łatwo zbyć miała. Za 
znaczną narefzcie fummę zezwoliła 
na uftąpienie, a przez tę powolność 
tak grzeczną ufpokoiła przecie Nes > 
ftora. Niewiem iakim to dziwem 
przytrafić fi fię mogło, że ten Czło- 
wiek fkoro mię tylko w ręce doftał, 

'odzyfkał zaraz utracone fiły, i do 
zupełnego ptzyfzedł zdrowia. Fi. 
metka millzą Jefzcze niż przedtym 
ferch i iego ftałą fię. Wierny ten iey 

rzyiąciel, fzacował mię. więcey 
podobno niżelim wartą była. Le- 
'Żałam zawfze tuż przy nim na fto- 
liku, patrzył fię na mnie uftawnie, 
czafęm nawet uśmiechaiąc fię ga- 
dał, właśnie jak gdyby wiedział że - 
rozmowę. iego poymuię. _Neftor 
znaczny pofiadał maiątek, nie mogł 
fię iednak na małżeńfiwo odważyć, ` 
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bo między tylu pięknościami ; któ- 
re zarówno kochał, trudny mu o 
do uczynienia wybor. f 


Stryi i Ciotka iego mało będąc 
od fortuny udarowani z upragnie- 
niem śmierci iego wyglądali, dla 
ofiągnienia po nim iako naybliżsi 
krewni bogaćtw pozoftałych. Czas 
ten nie długo nadfzedł. , Byłam 
właśnie pod oczyma iego, kiedy ga 
śmierć zabierała, rozkazał flużą- 
cym zawołać Finetki. _ Wdzięki 
iey moche iefzcze na konaiącym. 
potrafiły fprawić wrażenie , lecz 
iuż tylko famym weyrzeniem mogł M 
czułość wyrazić, wlepiwfzy prze- 
to mdleiąc w nią oczy, oftatnie wy* 
zionął tchnienie. 
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*Finetka utraciła w nim dobro» 
czyńcę [wego , a ia naytkliwfze- 

` go przyiaciela. Przez długi czas 
niepewną iefzcze byłam w czyje fię 
ręce doftanę. Stryi utrzymywał 

. że będąc wftęgą zagranicznego or- 
deru, którym Synowiec iego był 
zafzczycony, flufznie do niego nale» 

żeć powinnam była. „Kobiety bo. 
wiem nie bywalą przypufzczone do. 
podobney godności. Z przeciwney 

` ftrony Ciotka mowiła za mną, iako 

', Za rzeczą do ubioru płci. piękney 
i należącego , a zatym iey przyżwoi- 
4 tego. Sławny iedeń Prawnik obras . 
ny był przez obiedwie ftrony do 

4 roztrząśnienia tak ważney fprzecz- 
AL Nie mały ezafu przeciąg wziął 
dla fiebie na rozwagę , od 6o. bo- 
Wiem lat. ftanu (woiego żądna mu 
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ie[zcze podobna do rozftrzygnienia 
nie zdarzyła fię fprawa, przywro- 
cił od defki do defki wfzyftkich ca- 
łego światą Kvjafow i Bartolow, z 
boiaźni aby nic takowego nie opu- 
ścił, coby fłużyło do wydania zgo- 
dnego z Praw ami fłufzności i rozumu 
wyroku;ale całonocne te iego prace 
jowa gromada prawnych Foliałow 
_ na nic fię nie przydała, trzecia bo- - 
wiem wcale infza Ofoba pochwyci« 
wfzy mnie, przyniofła koniec wfzy- 
ftkim tym przygotowańiom, a ra-* 
'zemi famey (prawie. Beniamin Po- 
tomek w proftey linii iednego z zną- 
cznieyfzych Obywatelow Jerozo- 
(limy ,maiąc ofobliwfzy dar przywła- AR 
fzczania fobie fukceffyi,o które fpór 
zachodził, umiał mię fztucznie po- 
chwycić, Znał on dobrze moc mo- 
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ią, a ztąd łatwo wniesć mogł fo- 
bie , że znaydzie kogożkolwiek ko- 
chaiącego fię w podobnych przy- 
nętkach, na którym znaczną za 
mnie wyłudziłby fummę. 


Dama iedna, którey śmierć Męża 
wielką przyniofia Fortunę, kupiła 
mię za cenę, iaką fam Beniamin 
założył; "lubo w famym kwiecie 
wieku, więcey iednak bogactwami 
| iak pięknością Amantow do fiebie 
przyciągała, tych znaczna liczba 
o iey fię łafkę ubiiała.  Wfzakże . 
przekonana « o dzielności fwego ma- 
iątku. nie. chciała ferca tym odda- ` 
wać, którzy po fkończoney roli 
fwoiey miłości, nieńawiść i wzgar- 
dę okazywać zwykli. Z pomię« 
dzy tak wielu kochankow, ieden 
'tylko.ubogi w prawdzie, ale figu- 
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niec, potrafił iey chęci fciągnąć ku 
fobie. Spoftrzegli to inni, wfpoł: 
zalotni, i zaraz fię wfżyfcy na mło» 
dego Celadona fpiknęli, ufiłuiąc ze= 
pfuć mu względy u tey wfpolney 
ich Kochanki, a z niefzczęścia ie- 
go korzyftaiąc, każdy chciał fwo: 
ie udziałać. Jam to była niewinną 
przyczyną pozbawiaiącą go tey ła- - 
fki.  Marynetta dziwnie mię kocha- 
iaca pod okiem zawfze tuż przy 
fobie kładła, podczas zaś kompa- 
nii pięknością moią lubiłą ią zaba- 
wiać. Celadon z ufilnością doftać 
mię oddawna pragnął; daremne ie- 
dnak prożby iego były w tey mie: 
rze. Pociągany mocą iakąś taie- 
"mną , którey oprzeć fię trudno, põ- 
ftanowił mię ña refzcie fprzątnąć 
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-. ukradkiem; ftało fię to włafnie pod- 
czas pozwolonego mu fam na fam, - 
Marynetta przez zabiegłość innych. 
Amantow, dofzła Winowaycy, a 
ztąd w niewymowną wpadła ku nie- ` 
mu zaiadłość ; odebrał rozkaz Ce- 
ladon, żeby inż więcey u niey po- 
każywać fię nie ważył, a na dopeł- 
nienie nielżczęścia , mieyfce po. 
nim tak godne zazdrości, nayfroż- 
'fzy iegó nieprzyjaciel otrzymał, 


Właśnie w tym czafie Adaryo 
poftanowił ftarać fię o wyfzukanie 
mię dla kochaney Celeftyny, fzczę- 
liwy traf fprzyiał mu od razu. 
Znalazł właściciela moiego i oddał 
mu wizytę. Celadon nic nie wie- 
„dząc 'o jego zamiarze zdziwił fię 
tak niefhodzianym przyjściem, lecz 
tym bardziey zoftał zmartwionym, 
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i fię dowiedział, że to ia ten chór 
nor mu fprawiłam, Zręczność Qy- 
ca tego z przekonywaiącą złączona 


wymową potrafiła go w refzcie na" iy 


"kłonić. Otrzymał mię Adaryo i > 
jemu winnam tę fłodycz w znalezie- ik 
niu Celeftyny i ciebie moia kochana 
Sioftró! 

_ Na tym fię całe opowiedzenie 

- Sioftry (kończyło. Mufzę wyznać 

żem trocha nabrała dumy porowny+ 

waiąc iey przypadki z moiemi. Zyd. 

-'łyśmy obiedwie pod opieką Cele- 

ftyny dziwnie kontente z lofu na- 

fzego. Adaryo częftowas odwie- 
dzał, a bez ucałowania nas nigdy 
nie zwykł był odchodzić. W fzczę- 
śliwym tym ftanie zoftawałyśmy j 
poty, poki Celeftyna nagle „nie 

wpadłszy w odst życia w ręku 


LJ 


- ttr MAJ ; „ | > 
(d NID:/AFCH1.C rg:pl 


| 


Joć 142 Jo€ 


Adaryona nie fkończyła, Umięrą: 


dąc oddała nas temu iedynemu 


przyiacielowi , któremu do tych 
czas iefzcze maiąc fzczęście ufłu. 


- gi nalze odbywać , obraz razem 


kochaney Celeftyny umyfłowi iego 
kryślemy. 
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